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DZIESIĘĆ LAT
śfrirUa 30 m arca' 1927 r. up łynie 

dziesięć lat od cliwłMii.. fijdy 
rząd  repub likańsk i ogłosił, żc p o tę ­
pia „k łam liw e" obiegn/iioe ca ra tu  i że 
„naród  ro sy jsk i, k tó ry . zrzucił ja rz ­
mo, p rz y z n a je  ta k ż e  p^rfskicmu b ra t­
n iem u narodow/i ttelrne p raw o  stano ­
wienia o  Swoim Irysie w ed łu g  w ła ­
snego. ■u,z:naii'ia“ .

W sku tek  tego. o św iadczen ia , po 
deklaracji 5 listopada 19'] 6 r., akty 
rozbioru Polski autom atycznie zo­
stały  przekieśtone „de ju re ‘", gdyż 
, de  fac to “ z w la ty jo n ie  podarte  juz 
w tej chwili’,, g dy  wojska polskie 
w y ru sz y ły 1 pod1 własnymi siztanda- 
remi w  po/lo, aw, w zlać  udział w \vio>i--« 
nic św iatow ej.

ido w szczęc ia  w/ałkł zfeiabiCffiiSami 
przy p ierw szej .nadarzaja/ae/j się o- 
kazji mawolywial jescczc S taszic  
w książce s w e j & „ S ta ty s ty c e  P o l­
ski", © kreślonej p o c z  niSełgo juko 
„kró tk i rzu t w iadom ości p o trz e b ­
nych  tym . k tó rz y  ten kraj chcą o- 
sw obodzić, i tym . którzy w  nim chcą 
rządzić. ~

W yleczm y N anod'/ i e !, wiuł ał, 
p rzestrzeg am , użytkui -z czasu. Już 
m asz punkt na tw ojej w łasne j ziem i 
do zbrojenia sie i do zbioru.

Działaj,żc c a ły , jak tylko m ożesz 
: wifiaściwcuni. i niewiaści/Yy/emi, i ja~ 
wimemi, i .skry/terni) sp o so b y , s te ra  jefte 
s ic  w szyscy', by wias sic jak nsujwiię- 
ccj uzbroiło'; b y  w' ntajgoirszym n a ­
w e t  wypadku!, jełżfgWii n/ie zupełnie po- 
liitycz.li/c je s tes tw o , m ogliście sobie 
przynajm niej z oreże-m w  ręku  'za­
pewnił ć naro d o w o ść , w ła sn y  jeżyk 
.nart dow ie p raw a1 i u rzędy . Del1 yfMę 
kowi nArn/teśCie d z lei,nem u .jak W e 
g rzy w . Srom  dii a W a s  w ieczny , g d y ­
byście  tera/z iij|ć odzyskali przyna.i- 
mni/cj i cli ińeipod ległoś ej1.

Tylko nikczem ny, będąc uzbrojo­
nym. powraca znowu w haniebna 
niew olę!

T ak  p isał S tasz ic  wi 1907 roku.
A .jied/niak wiskutek lekcew aż en ta 

ty  cli rad1 ' i n iepom yślnego  układu 
ówcżesin/yijch w arumkówi m iedży/naro- 
dow ych  o b aw y  S taszica  sic spfraw- 
d z iiy ...

D opiero  ipo stu  siedm iu lutacli w 
1914 r. w ybuch ła  w ttó^a wojina • 

o wolność narodów,
której z  takie/nr utęsknieniem  w/ycze- 
kłw ał napnóżmo1 M ickiewicz, a od 
marca 1917 r. 'sprawia*- odzyskania  
niepodległości? przez Polskę sta ła  sic  
już rzeczą przias/adzoną1.

W  chw ili <vb«ęn«j, gdy up ływ a 
dziesięć k it o d ' teg o  w ążn eg o  ijkh 
menitu dż/iejoiwieigip w  umyśite k a ż d e ­
go  P o ła lm  imisi p o w stać  pytaimic, 
-czy by t nas/z ®e weszeCh sifromi mii.eo.iest 
kiiów n a rażo n y  n a  niebezipieiczeii- 
st w o  ?

Z jednej sitroiiiy w idzim y , żc Niem­
c y  pod rząd am i feldm arszałka. Hm- 
d enburga p ro w ad za  da/Kij z nam i 
iw/iełki proces, d zie jow y-p rzed  foinnn, 
św datow eui w (jem/ewic i tladż/e, a 
pieprze,bleirajiąc wl środkach  chcą nas 
zm usić w o jn ą  g o sp o d arcza1, jak w  
sw o im  czacie  Rosję do u s tę p s tw  .sofy 
tu ry  politycznych,.

Z drugilcj zaś strom y C zerw ona 
Rosja d rc e  obalić p o d staw y  /naszej 
państw  owośc/i' a ptr p rzeg ra n e j \v 
Aziji ze zdw^opmą uieirgjia rżuca- sie

Dzień 19 marca, jako dzień In- ciVm M arszalka Józęia  
Piłsudskiego obchodzony byl baidzo uroczyście  

w całym  kraju.
M iędzy' inncini poszczególne komendy i posterunki 
Policji Państw ow ej nadesłały na rece Komendanta 
Gl. P. P. przeszło dwa tysiące dc-pesz z życzeniam i.

itla mim Mml
Dziś jako  ty szósta  rocznice ple­

biscytu  górnośląskiego, odbędzie sie 
wr Katow icach

wielka manilestacja  
narodow a. Spodziew any jest oi- 
b izy tn i udział ludności.

na z.acliód, czctgO' dtiw odem  jest 
.clioóby z a w a ry  iriedawuio pakt. 
sowicyko-loticwisik'

C z y ż  w ta k  groźnym  niomiericje 
h isto ry czn y m  czaś'i je s t na jałow e 
spory , tar.gr party jne , zaspakajan ie 
m ałostkow  ycłi in te re só w  . p rz y ­
ziem nych am bicyąek ?

Se.iui obaicny, k tó r \  odziedziczył: 
w szy stk ie  w a d y ‘.świarliiwych s/ejmi- 
kfjw sziachcckicli w  k tó rym  znów 
rz ąd za  TiiOwSige-esiuie ..f-aruiłjie", o rg a - 
nizui.iaice przw/^żłe rokosżc i szyku jące  
fak/ą- o rd y n ację  tyylWTCza, a b y y o b ie  
zap«w!ii,ić wdadź.e, 1- rz.ywdzą/c lud­
ność  m iejską i. w:iejjślRa nie irosiada 
(ud d aw n a  zaurania spio/ieczeństwa.

C zyż do obiecineigo Sejm u nie n/a- 
leży  się zw/rócić słiowami Stasz/ica 
0 jiego o d ezw y  d o  Scjnui w 1906 ro ­
ku1?

Praetriinijmy sic  jeszcze wwż- 
szy-m narodu duebem , w/zy-w ał Sita- 
■S'żte, a uyzujym y tln. iż oddatno iiiam 
n a jd ro ż sz y  zawiinżck naro/du Poła- 
k ó w ; iż na wła/Sin/ej zieitm w skazam ) 
puuikt do /'ińeiranla' niarodu w ych śjł 
do po-wistania na'rodu, nnnkt p o d sta ­
w y, iiiajłśtdtuic.isiz.Y wr dźwitąillitiycli 
silach. Bey; ni^gói nio/cyua.jo/groui- 
ivic.jsy.LU sdańe sie mScz-em. Z nim, k ie ­
dy  jest d obrze  uwiawwąn&t, silą 
mienmi zw iększa s ie  'stokrotnie. Tu 
'irsadyomą jest ifflMzi î!®; wrsźylsikich.

Jej nrzez w as ubezpieczenie, jej 
ugruntowanie, poda w as wiekom  
potomnym, które z uwielbieniem  
wspom inać heda imiona w asze, jako 
imiona praw dziw ych ojcow narodu.

Ale, gdyby, ta iniadżięija p rz e z  w as 
za traca n a  zosta ła , gdyby, wlaśzym

Na uroczystość te w yjechali z 
V \arszaw v  ]>. p. wicciircm.ier D a r­
te! oii/az m inister Kwiatkow ski jak  
rówmież liczrii przedstaw  ciele pism 
zagran icznych .

rekom  /powiicrzonai, w w aszych  re ­
kach, io św ięte żyw io (oe fou1 sacre) 

zgasnąć miało, biada wam. .
P rzek leń stw o  w aui od W/asżych 

dzi-ecj, prziklcuisitwO' od wRisaych 
braci...

Słow/a te* winni1 pam iętać  n n rw o - 
dyrzty obecnego S-ejntu, k tó rzy  róż- 
nem i dwu^-ntiężneimi form ułkam i chcą 
zn o w u  skrepoiw ać ‘Wiole n&todu do 
sw obodnego' wiyboru s/w ych p rzed- 

ASitaWiićitdi, jak sikrepoiw.ali wole Ri'e- 
zydentia' wt kió-riistytucji ,,dub a i itr w i­
eżo w śkiej" z dłlŁ 17 uiiairca 190.1 r. 
C zyż to  ,ma być  ugruuthrwa-nie i n- 
m bonienje in/iepodjcgiości Polskłę.i. o- 
raz wiziiTOOTiiieirriite je j sity toGź.ace.i 

<śłe w alce liolitycznoj i ckouaułtc^iiiei 
z,e W schodeiin i Z achodcru? C zyż 
p rzez  oddanie w ład zy  partiom  so.ii- 
im rwym  d ^ ż y n n  dir ponowiiicgo 

‘Krtiek-sztailcenia' wiolfi 'narodu?

Z i>o w y ższe  go w idziuiy ż e  iwr 
dzicsięcni latach  i>r-acy u s taw o d aw - 

yążej w racau ry  znió.w z ixr\\ ro teni do 
punk tu  w yjścia  Nic potr/H/fiłisuiy 
niestety,, s tw o rz y ć  sp raw ied liw ej i 
racjonalnej nstawtyi w y borczej w pro- 
wnadzić w ży^cię lk ikazów  'koinsitytucji 
i u/ic zdołaliśm y prze pro w adzić kon- 
siołidacji W'CW nętrznę.j, od k tó re j 
łeżne jesit n asze  stano/wijsko m o car­
stw o w e  .na leren ię  m iedzy n aro d o ­
w ym .

D zieśieć -M p; ac \ przy^.korzysttre.i 
koo.iumktru-zć 'poł/i,tyczu/ej zmiai inrwia- 
liśm y bezpowirOtriiię, podczas gd'>: .in­
ne p ań stw a , op. C®eclios'ło'wia'cja, 
v..-yzys!kały jer-ęąiłkinyioie! 
g  J. Kord.

.°od Szapghajjam
A RM  JA  K A N T O N  S K A  Z B L IŻ A  S IL  

W  U-PHI FU R O Z B IT Y

W o jska  kantońskie  lada . chwila 
nv'i>u u k ro c zyć  na vrzedmicścia  
Szanghaju , posuwając sic z  czterech  
stron.

Armia kanUińska  iv tej. chwili nic 
nią jednolitego d o w ódz tw u  lecz d o ­
w odzi nia rada żo łnierzy, podzielo­
na nu sekcje- z  k tó rych  ka żd a  s a ­
modzielnie operuje.

W obec  zbliżania sic armii kan-  
fonskiei w o jska  angielskie w y s u n ę ­
li swoje posterunki znacznie dalej. 
za im ujuc poważna cześć chińskiego  
Szanghaju . W ed łu g  depesz m idesz-  
lycli z  Pekinu, armia C zang-Tso-  
Lina odniosła decydujące z w y c ię ­
s tw o  nad armia W u  P u -F u ,  k tó ry  
podobno ratował sie ucieczka. G ru­
p y  s k r zyd ło w e  w o jsk  północ nyc h 
za ic ly  C zang-C zau  i znajduje/ sir  
IV drodze do Uan-Kou. W o jsk a  
(M ang-Tso-Lhnt po rożkiem  armii 
W u-P ei-F u  i osuwa ja sic naprzód  w  
prowincji tionan. Jednocześnie  na 
jrnneie szanghaisldm  w o jska  kan- 
tonskie  w d a lszym  ciągu odnoszą  
duże powodzenie. W  odległości 30 
klar  od miasta to czy  sie n mika bi­
tw a , która  rozs trzygn ie  o losach 
Szanghaju . i

B A C Z N O Ś Ć !

M i  Konkurs
Tysiąc złr»fvch!

Dbając o to, aby s ta łym  prenu­
m eratorom naszego czasopisma d o ­
s ta rczyć  milej, a poży tecznej roz- 
r\ wiń, zgodnie z  zapow iedzią . ogła­
s z a m y

W ielki konkurs kra joziiaw czy . 
Będzie on próba,- niejako e g za m i­

nem, dla n a szych  czy te ln ików , k t ó -1 
r zy  beda mogli w  ten sposób d o ­
wieść, żc  znaja i kochają P<>lske 
i jej miasta.

Za trafne odpowiedzi p r z e z n a c z y ­
l iśm y  liczne, nagrody, k tó rych  

w arto ść  w ynosi przeszło  tysiąc  
złotych.

A wiec:
5 duhirów ek,

2.7 p rzednuo tóW ■-a r ty s ty c z n y c h  
250 różnych  książek.
S zc ze g ó ły  tego  vi ielkiego ko n ku r­

su w J ia s te p n y m  Nr. ..Nowość’"

im A ftA !  U W AG A!
Z A W IA D O M IE N IE .

N a sz e  ^ r e n j e
W s z y s t k im  prenumeratorom, któ  

r z y  do dnia 15-go b. m. opłacili aj/o 
iiament za  lu ty  i m arzec,  w sumie  
zł. 3 .— ( t r z y  zło te) w y s y ła m y  
w  najb liższych  dniach zupełnie b e z ­
płatnie

P ie rw szy  tom naszej biblioteki.
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J. PIŁSUDSKI NA TLE DZIEJÓW POLSKI
Historia, tw orzącą  k a r ty  dziejów  

ludów , rozw aża  z w y k le  zjawiska,  
zachodzące  w życ iu  danej epoki pod 
katem  k r y ty c y z m u  i p ra g m a tyzm u .  
H is to ryk , m usi clroga bezstronnego  
porów nyw ania  fak tów  i logicznego  
w ysnuw an ia  wniosków  ustalać i w y ­
daw ać sw ó j  sad o zdarzen iach , 
ksz ta ł tu jących  bieg dzie jów  danego  
narodu. Od czasu  do czasu , z ja ­
wia ja sic m eżow ie  stanu , k tó r z y  
osobista energia lub nieubłagana  
konsekw encja  naginaia kolo historii 
ku  ty m  obrotom, jakie tw orzą ludy  
u’ sw y c h  dążeniach i ideałach naro­
dow ych . Różnica  m ie d z y  c zyn a m i  
takich jednostek  a ka tak lizm am i  
spolecznemi zasadza  sic na tern. że  
podczas , g d y  pierwsi uosabiuia ne­
to na idee. tw orzą  dookoła  siebie z a ­
s tęp y  jej bo jow ników  i w yposażen i  
u; geniusz  działania wałcza n su ’e 
cele

per fas et nefas,
tc drugie sa w y p ły w e m  układów  
społecznych  lub s truk tur  po litycz­
n y c h , a g łówna w- nich role o d g r y ­
wa przeważnie

vis maior.
Z tych  też  w zg lędów  widoczna  

iest suprem acja  w  h is to rycznem  
znaczeniu, p ierw szych  nad drugie-  
rni. S ta je  sic wiec z ro zu m ia łem , 
dlaczego  dla historii jes t  bardziej, 
pod w zg lędem  badań doniosły Ju l­
iusz Cezar od g en e zy  imperium  
rzym sk iego . Karol W ie lk i  od feodu- 
lizmu, L u d w ik  X IV  od oświeconego  
a b so lu tyzm u , Oliver Cromwell od 
rządów  dem okracji wojskowej. F r y ­
d e r y k  W ielk i  od idei z jednoczenia  
państw  germańskich. P iotr W ielk i  
od idei zespolenia Rosji, Napoleon I 
od wielkiej rewolucji francuskiej  
i t. d. Dowiedzionem zostało, iż 
k a ż d y  okres  życ ia  danego narodu  
posiada sw ego  ty ta n a  ducha. k tó rv  
tw o rzy  k ierunek linji h is torycznej  
s u 'ego środowiska.

Do takich ty ta n ó w  należy  bezprze-  
cziue

w hfetor.it Polski —  Józef Piłsudski.
Znaczenie jego dla historii Polski z a ­
wiera sie w  działalności, k tóra po­
dzielić n a leży  na 4 okresy , ściśle 
zw iązane  z życ iem  narodu polskiego.

Okres p ierw szy ,  to czas niewoli 
i ja rzm a  trójzahorców. W e  m gle  nie­
woli rozpoczął działalność Józe f P ił­
sudski.

Szalona odwaga, che-ć c zynów ,  
a n a d ew szys tko  hasło niepodległości 
Polski, stuwiaja  go w  kró tk im  c z a ­
sie na czele a k ty w n y c h  jednostek.  
P orw any  w  wir konspiracji. „Ziuk“ 
minuje kolosa rosyjskiego, c z y  to 
tw orząc bojowe frakcje P. P. S„ c z y  
o n s z c i e  usuwając najzaciek le jszych  
w rogów polskości, poryw ając  z  X  

pawilonu w ięźn iów  z a  spraw ę pol­
ska, przeprawiając sie zagranice  
u’ w a żn ych  misiach i t. d. P rzew i­
dując m ożliwość ko m p lika cy j  wojen­
nych  pragnie tw o rz y ć  ka d ry  sil, któ-  
reby za d o ku m en to w a ły  wole narodu  
polskiego. Powstaja  w ów czas  z w ią z ­
ki strzeleckie, podwalina sHl zb ro j­
nych Polski. T w ó rca  ich, c zu w a  nad  
niemi, rozumiejąc, iż  p rzy jd z ie  chw i­
la k ied y  zabioru glos i obudzą su m ie­
nie Europy, a  krw ią  sw a  zrealizują  
idc ul niepodległości.

Okres drugi rozpoczyna  sie u- r. 
1914. k ied y  w  zapasach europejskich,  
Piisudski wystąpi! z  gars tka  en tu z ja ­
stów. b y  w  imieniu Polski za ło żyć  
protest zbrojny, p rzeew ko  niewoli. 
R ozrost  Legionów  św ia d c zy  o duchu, 
k tó ry  tchnął  iv młode pokolenie P ił­
sudski. Kwiat narodu, pod w odza  s z a ­
rego Brygad iera  — Komendanta,  
szedł ginąć za W olność. Państw a  
centralne, myśląc , że  za  ochlap, iv 
postaci ak ta  6 listopada 1916, kupią  
krew  polska dla sw y c h  celów zabor­
czych ,  sp o tka ły  sie ze zd e c y d o w a ­
ne m  veto  Piłsudskiego.  — Ż.vu\v 
sym bol niepodległości zam kn ię to  w ó ­
w czas  u1 mitrach Magdeburga, le­
g ionis tów  internowano  w S zczyp io r -  
me i Benjaminowie. Ju ż  w ów czas

N iem cy  zrozumieli, że  Piłsudski jes t  
polskim bohaterem narodow ym , m o ­
g ą cy m  hurtem i siła ducha za w a ż y ć  
na sytuacji wojennej w schodnio-eu­
ropejskiej!

O kres trzeci przypada  na Polskę  
wyzw olona, k tóra  skonsolidowała  
sic na  wezwanie Piłsudskiego, i po­
stawiła  św ia t i konferencje pokojo­
wa wobec faktu  dokonanego. Nu 
okres ten przypada  praca P iłsudskie­
go, juko  Naczelnika P aństw a  i Na- 
czelngo W o d z a  — praca uciążliwą, 
bo kladaca fu n d a m en ty  pod rozbu­
dow ę gm achu państwow ego podczas  
zaw ieruchy  wojennej. C ały  szereg  
posunięć po li tycznych  i społecznych,  
podstawa dzisiejszego naszego ustro­
ju państwow ego  — to dzieło P iłsud ­
skiego. W y  walczenie dzisiei •z y c n  
grunic i uratowanie niepodległości 
n rzed  nawala bolszewicka  — oto dal­

sza  w iekopomna zasługa P iłsudskie­
go, k tóra  ocenić zdoła historia.

Okres c zw a r ty  to tworzenie odro  
dzenia Polski przez  c zy n  z  12 m a ­
ja 1926 r. Zanik interesu p ańs tw o­
wego i racji statui, rozw ydrzen ie  par- 
ty jn ic tw a, usterki k o n s ty tu c y jn e  i ich 
w yko rzy s ty w a n ie ,  wreszcie  korupcja  
i zabagnienie naszego życ ia  po li ty ­
cznego  — s tw o rzy ły ,  że rozkhul w e ­
w n ę trzn y  państwa rozrósł sie do n ie ­
b y w a ły c h  rozmiarów, g rożąc  k o m ­
pletna gangrena i' śmie rem organi­
zm u. w ycieńczonego choroba gospo­
darcza.

Piłsudski, po łożył kres rozkładowi  
i s tw o r z y ł  nowa ere odrodzenia P o l­
ski. Podniecił p sych ikę  narodu, z o ­
bojętniała rzadami partyjnem i, do 
wzniośle jszych  zadań i celów. Tchnął  
iv nia ducha pracy tw órczej  dla d o ­
bra państwa.

Te  c z te ry  o kresy  działań P i łsu d ­
skiego idące po Unii b u dow y  i r o z ­
woju państwow ego Polski oraz  
uchronienie je j od grożących  niebez­
pieczeństw  posiadaja sobie prócz  
pierw iastków  pa tr io tycznych , ta kże  
wielka dozę  n iezw yk łego  geniuszu  o r ­
ientacyjnego.

Historia niewątpliwie nad posiada  
Piłsudskiego, juko situ duchowa P o l­
ski  — zastanowi sie i ujmie zn a cze ­
nie jego  iv dziejach Polski powojen­
nej i Europy  w odpowiednie ramy.  
Bowiem Piłsudski przedstawia sobą 
dla historji nie człowieka, lecz idee, 
sym b o l i racje stanu. A  to iest w ła­
śnie przedm iotem  badań h is to ry ­
cznych . Z tych  też  w zg lędów  P iłsud ­
ski stu je sic w dziejach Polski g e ­
neza i fundam entem  Polski w y zw o  
lonei, a twórca Polski odrodzonej.

Z.

POKŁOSIE GENEWSKIE
M arco w a sesja  Ligii1 N arodów , z a ­

kończona Id  i>. rrv.. •otolfiiitowia-ia w 
ca ły  sziefifeg w ysokie} wantdśdii mo- 
■mieirtów: r d ecy zy j, świiaidfczącyeh, 
jak dortioste zn aczen ie  dfcr p racy  
n ad 1 w .p row adren tew  a tm osfery  po­
kojow ej' m a g en ew sk a1 ta s ły tu c ja  
m iedz yinia rodow a.

N a czoło  o b rad  geihewsldlch, obok 
:spna\v fiihanlsowych ł  zniesienia za- 
rzadui w o jsk o w eg o  z Z ag łęb ia S aa- 
ry  —■ w y su n ę ły  siię sp raw y , obcho­
d zące  b. żyw o Po lskę.

Glbiii zia,iniitieii*esio'w,anliia spoPecz.cn- 
stwla pbłsfcieyjo b u d z iła  sp raw a  
szk o ln ic tw a minilejsizośeioiwego na 
G. Ś ląsku, bądiąca n rzedm id tem , z ło ­
żowego1 R adżfe Ligii N arodów , 'me­
m oria łu  ,,Voi:ksbumd!u“ . W  m em o ria­
le tym niiemcy p rzec iw staw i lii się 
stanow i siku polskiem u, liż d o  szkół 
m niejszościow ych  m ogą b y ć  p rzy j­
m o w an e  dżiech zn a jące  ję zy k  niiie- 
iniileekij, żądając, b y  w s tę p  dio tych 
szkó ł1 był’ tak że  dozw olony  d la  d z ie ­
c i, nie w ład a jący ch  oiieimiiecWiu, lecz 
k tó ry ch  rodz ice  zg łasza ją  akces do 
szkół nlemleck-icli.

O czy w iśc ie , zadławiła niem ieckie 
ró w n a ły  się ulęga f e n  wun ej! gerum a- 
nizaefii dzlieciii polskich. Już n ie jed n o - 
k ro tn ie  p ra s a  n a sz a  o m aw ia ła  z a ­
ch łan n o ść  szkół ufemiiieeklicli.. k tóre 
p o d ark am i ii pirdmjaiińtii nionliężnemi 
s to r a Py 'Siię w c iągać polsk ie dizsileci do 
sw y ch  szkół. S p raw a  szko ln ictw a 
tego1 o p a r ła  sile 01 teren  genew ski, 
gdzije zo s ta ła  p rz ek az an a  podkomisji) 
P e łł,  p ozosta jące j pod’ przew odnie-, 
tw em  d eleg a ta  'Kolumbii, p. U ruttia. 
K om isja ta. po  uciąż liw ych  pracach , 
w  któryclv kiilkakrotwile! zab ierali 
m in. Z alesk i 1 Sokal, a ze  s trony  
niem ieckiej1 Strese/nianni —  ustaliła 
w reszcie  te k s t ra p o rtu , k tó reg b  w y ­
ty czn e  polegają na stw ierdzen iu , żc 
dzieci!, m ó w iące  po polsku, nie m o ­
g ą  b y ć  zapisy'wianie do szk ó l nie- 
mieckibli. Dzieci zaś. m ów iące  po 
ntemifeeku lub d w u języ czn e , zali­
czo n e  n a  zasad z ie  deklaracji) do 
szkó ł m niejszościow ych , wirnny na 
z a sa d  zi*e r oiz ułoir;za dżemi a  wi ad- z
szkolnych, podlegać egzam inow i ,z 
języka uiiiemłedkilegO'. ''R aport fen  oo- 
twiierdza tiezę po lską, że1 szko ła 
tninnejszościowa przeznaczoną, jest 
ty lko  d'la 'mniejszości.. -Liga- N a ro ­
dów , p rzy jm ując  ra p o r t1 tent. j  w y d a ­
jąc  zgodne z n im  o rzeczen ie, s ta n ę ­
ła  całkowiidfe na 'Stiąnowulsku s łu sz ­
ność® iii w -ten soosób p rzy zn a ła  r a ­
cję P olsce. G opraw da. milenicy p ró ­
b o w a ł  podstępltńe d o łączy ć  ch o ­
c ia ż b y  m o ty w ac ję , p rz y ch y ln ą  nie- 
m icck ilennu oś wiietlcwiiu przcbie g 11
rz e c z y , lecz podstęp1 ten  spe łzną ł na 
n iczem , diziiękiil świletmienwu o d p a ro ­
w aniu mdr. ŻaJesktęgo, k tó ry , cy tu ­
jąc prziemówiemlile prirskilcgO1 p rezesa  
inMstirówł, w  sp raw ie  wałkii p rzc- 
ciw  szkołom  diuńsklilej iminfejszości 
w Sz-tczwńku. w sk aza ł. ż e  N iem cy  
za w sz e  za jm ują tak ie  stanow isko  
zasadn icze , jak,ile1 i,mi je s t dogodne.

W  sp raw ie  ew akuacji w ojsk  oku­
pacy jnych  Zagłębiła Saiary, w;

R ad ą  Ligi o rzeczen ie kom prom iso­
we, g łoszące. Iż zn iesien ie  okupacji 
i w p ro w ad zen ie  w  ż y c ie  now ego  
sy s tem u  ochrony1 tam tejszych  linii 
ko lejow ych, nastąpi; w  c ią g u  3-cłi 
mlilesidcy. W  tym  też duchu  zaw arto  
ukfiad.

Roziateoi załatw iano; sp ra w y  d ru ­
gorzędnie, jak  w alkę z handlom  o 
p.jum, k tó rą  re fe ro w a ł irritn. Zaleskit, 
s ta tu t Syrjil, k tó ry  Franlcja zoboiwią- 
za ła  się o p raco w ać  w  najb liższym  
czasile. aby' uspoko ić  u m y sły  i p rz y ­
w rócić  porządek  wi tym, kra ju1, po­
ży czk ę  dilai Węgiiler w  w ysokości 50 
miMjomów 'korom w  złocie , o raz  spra- 
w;y wałki, z niewolnictwem.

i Doniosłymi zaś m om entem  obrad  
genew sk ich  b y ły  n as tro je , w k tó ­
rych ' o d b y w a ły  'Siię bezpośredn ie  
ro z m o w y  rn ięd ży  4’ mężamiil s tanu1, 
a  .inianowfciie Z aleskim . S tres,em a­
nem, Brianidieui1 'i Ghaimberlainem.

R ozm ow y gemewskile miiu. Z ales­
kiego' z e  Sfcresetnaraem d o ty czy ły  
c.ałoiks z ta łtu  s tos uiik ó w polis ko- n :ic- 
mileckich1, a zw łaszcza  p rzerw an y ch  
rokow ań  handlow ych.

Ro,zmowy! tie s tre sz c z a ły  się w 
trzech  punk tach  o rien tacy jn y ch , a 
inlanowilcfie': 1) iż rokow an ia  h an ­
d low e polsko - inieimjeCkile w inny 
b y ć  w'1 'iutcrcslie o b u  s tro n  w  najbliż­
szy m  czasie  wznowlionci, 0 )  iż de­
cy z je ’ kom isji1 taryfow o-oelm ej i o- 
saedleńeZiCji w inny b y ć  w y ełlm  ino w a ­
trę z ro k o w ań  hand low ych1, 3) iż do­
ty ch czaso w e zarzadzlenlia w ydale- 
iLowO rząd u  polskiego zacłiow ują 
m oc obow iązująca.

,I>;r.asią n iem iecka, o m aw iając  na n a­
cze ln y ch ’ m iejscach  ro a m o w y  p o l­
sk ieg o  i! niiciTiiiieićkiilego irniinistrów 
sp ra w  zagraiUicziiiycl?. s ta w ia  op ty- 
mi?,stycznie ho roskopy , dow odzące , iż 
■ma gruncie g en ew sk im  zo sta ły  z a ­
w iązane milek m ogące  dopńow adzić 
do 'obopólmego 'parozumiiieniai

Nie linaczej też  in y  sądzim y.
P o lsk a1, k tó ra  dąży wszclkjeiUi 3i- 

łamii do zgodnego wNpóiżyciią są ­
siedzkiego , odniesiie sie zaw sze  z 
ży cz liw o śc ią  do w szelkich  prób u- 
stabliijlziowanla norm alnych  s to sun­
kó w  polsko - niemieckiiicli. P o d s ta ­
w ą -tego muisii być  wiziajemne zau fa­
nie, k fó reg o  fflTiify; yv!inuiy być  pod­
jęte w  'zakresie1 sp ra w  g o sp o d ar­
czych  i ku ltu ralnych .

Obradly g en ew sk ie  i ro zm o w y  
polsko - nibrnliledkic stauowiitą w y / 
jaśniieuic sy tu ac ji, um ożliiw iajacęj 
s taw ian ie  dialśzych k ro k ó w  na d ro ­
dze do s topu iowtesjo, pomiyśllnego u- 
k sz ta lto w a n ią  s ie  s to su n k ó w  sąjwe- 
dzkiilcir. Jeśl,f polityka infetmffecka’ w  
sto sunku  d o  Polski, s tan ie  sie odpo­
wiednikiem ; ośw iadczenlia mliii. Za - 
leskiego, iż „rozkój poko jow ych  s to ­
su n k ó w  z 'naszym i1 sąsiad am i p rz y ­
św ieca  niani, jak o  g w iazd a  u rzew od- 
n,ia w  n a sz e j po lityce, ijt d latego  .iest 
naszym  życzeniem ', a b y  stosunki 
gospodarcze z uaszym li sąsiadam i1, 
a w iec i Nifemciarm, •stały  sie-ożyw io 
iTie ii nliezakłócone;1, w ówczas, śm ia­
ło rz e c  bcdziie m ożna, nż 44 sesja  L i­
gi N aro d ó w  w y św iad c zy ła  w ielką  
usługę w schodnie j Europie. Z.

IL CONSTRUTTORE DELLA POLONIA
Pod takim tytułem włoski miesięcznik 

„r t ispor tu tore  Ilaliano”, w ycliodzaey w 
Rzymie, zaniteścit d łuższy artykuł o I^olsee, 
poświęcający dużo miejsca osobie m arszał­
ka Pilsiidskiejto. Artykuł .iest wyczerpują-: 
cy, u trzym any w bardzo  przychylnym  tonie 
i s tanowczo może być uważany, pomijając 
pewne usterki, za dobrą proipaRaiiidę.

Z przyjemnością przeto notujemy jego 
ukazanie się. tem bardziej,  że autorką a r ty ­
kułu jest pani Ofel.ia Golautti, znana literat­
ka i publicystka włoska.

Nic bacząc na cudzoziemskie swe nazwi­
sko. pani. Golautti .iest rodowitą Polką, acz­
kolwiek nigdy nie widziała prawdziwej w\cj 
O jczyzny, l eni więcej przeto w zruszyć mu­
si każdego gorący  jej patr iotyzm, k lóry  
przebija z każdego wiersza artykułu.

Pani Golautti życzym y szczerze, aby z 
czasem mogła zrealizować swe pragnienia 
bliższego poznania Polski), gdzie napewuo 
znajdzie serdeczne przyjęcie.

h f l U R E f l C l  N A G R O D Y  „ P O K O J U ”

Zdjęcie nasze przedstawia te­

gorocznych laureatów nagrody  

„Pokoju ',  iilundowaiicj p rzez  

Alfreda Nobla (w  środka) u 

g óry:  od lewej do prawej

Briand, Slresseinann, na dole: 

I)uves i Chamberlain.

/
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Ładne umowy
zawierał p. Wł. Grabski

W Ą TPL IW E  4 MILIONY DOLARÓW.

W niektórych d-ziemrilkach ukazały  się 
swojego czasu 'iiiitocniacje, żc z tytułu umo­
wy pomiędzy Polskim Moiioipolenn Zapał­
czanym a ikonsorcjiim s-z-wedzk-iem mają 
wiptynąć do Polski 4 miliomy dolarów z k a ­
pitału inwestycyjnego tegoż konsorcjum, 
która tO1 suma byłaby użyta  przy wy kup­
nie fabryk z rąk pryw atnych  przedsiębior­
ców. Istotnie lalki fakt byłby zapewne na­
stąpił, gdy by  nic to, ż.e konsorcjum  szw edz­
kie jeszcze przed 'wprowadzeiiwcim Monopo­
lu zdołało zroouło.polteoywae w  swoim ręku 
od 86 do 91) proc. akcji tych fabryk, które 
podlegają wykupowi. Rzecz więc zrozu­
miała, ż.e o efektywnym wpływie pow yże j  
wymienionej sumy w tym wyipaidku nie mo­
że być u łow y. będzie to po prostu pozycja 
bilansowa, ponieważ kapita ł ilnweisty.eyjn\ 
konsorcjum szwedzkiego będzie wpłacany 
na wykupno tych właśnie fabryk, k tórych  
akcje zdołało zmonopolizować toż samo 
konsorcjum szwedzkie.

Ten, k tó ry  spr iedal Szw edom  — Polski 
Monopol Zapałczany.

NIEUDANA SKARGA P. WŁ. GRABSKIEGO

Niedawno w  sadzie ok ręgow ym  w Kato­
wicach odbyła się bardzo ch a rak te ry s tycz ­
na ro zp raw a  sadowa. Oto oskarżono re ­
daktorów  ,.Pok>itiji“ o a r tykuł umieszczony 
w czasie  kampanii przeciw  p. Wł. Grabskie­
mu p. t.: „Nadużywsunie w ładzy", w  którym 
między innein-i zarzucano b. prem ierowi i 
ministrowi skarbu, że dla celów p a r ty j ­
nych odważył się nad,używać w ładzy ,  nie 
stzamijac naw et tajemnicy bankowej.

Oskarżał zastępca  p rokura tu ry  $. P ie­
chowie/, d-mmiiga-ją-c 'S'iię dla oskarżonych ka­
ry po 2 miesiące 'Więzienia, względnie po 
lOłJti zł. grzywny. W  obronie swej redaktor 
Zabawski scharakteryzjował politykę ska r­
bową p. Grabskiego, która dziś powszechnie 
uznaną zosta ła  jako szkodliwa dla  państwa. 
Podkreślił przytem, iż -p. Wł. Grabski zna­
my był przytem  z tego, że w polityce swej 
1 w walce z przeciwnikami nie cofał się 
przed niiczcm. a n aw e t  przed nadużyciem 
władzy. Znany był sposób jego walki,  nie- 
przebierająey w środkach, np. z pp. Miciutl- 
.sikiirn i Byriką. Te samic środki s tosował wso­
bne wszystkich swoich przeciwników tak 
on. jak i klika jego.

Sad po naradzie w ydał w yrok  uniewin­
niający, stwierdzając, że nie dopatruje się 
w artykule przcsitęipstwą w obec państwa, 
gdyż a r tykuł zw róco ny  b y ł  tylko osobiście 
przeciw ko p. Wł. Grabskiemu i sposobowi 
postępowania jego ii przybocznej kliki.

Komisja Skarbow a Sejmu przy rozpa­
trywaniu projektu p. Grabskiego, poczyniła 
wiele zastrzeżeń. Przew odniczący  Komisji 
poseł B yrka  kiadt usilny nacisk na zbyt 
niska kwotę dzierżawną, za jaką p. Grabski 
pragnie monopol wydzierżawić . Na wnio­
sek posła Byrki, a wbrew silnemu sprzeci­
wowi reprezentantów rządu, minimum kwo­
ty dzierżawnej podniesiono do pięciu mil­
ionów złotych rocznic. W  ten sposób

uratowano

dla państwa milion zł. rocznie, co, przy 
dwudziestu latach dzierżawy, stanowi

dwadzieścia milionów zło tych

Sam ego kapitału, nie licząc procentów. S ta ­
ło się to wbrew stanowisku ministerstwa 
skarbu, które

do ostatniej chwili 
obstawało przy czterech milionach rocznic.

Również na wniosek posta Byrki. a 
wbrew ministerstwu skarbu, Komisja Sej­
mowa uchwaliia poprawkę-, iż „ceną zapa­
łek nic może być podw yższona1 . Jednak 
na skutek silnego nacisku politycznego ze 
s trony p. W ładys ław a Grabskiego popraw ­
ka została na plenum Sejmu przez jego 
większość odrzucona. Między inucmi po­
wiedział p. Grabski w czasie debaty nad 
wydzierżawieniem monopolu*

„Miałem prawo liczyć  na tep środek  
nadzw ycza jny ,  k iedy  tydzień  jemu, jak  
i dziś rano obiecywali rn prawo rurko ­
wać, że nic odmówią mi tych  n a d z w y ­
czajnych środków. Miałem prawo t y ­
dzień temu zobowiązać sic i zdecydować,  
że ogfoszc ludności robotniczej no G. 
Śląsku, iż rząd znajdzie  środki na do ­
płacenie do tego, żeby  robotnicy nic byli  

usuwani z  kopalń."

A dalej:
„Gdyby sic okazało, żc  Sejm  nic da 

tych  środków, które są potrzebne dla G. 
Śląska, przez  odmówienie pozabudżeto­
w ych  dochodów, bo tv budżecie w ydatk i  
te nic są przewidziani,  musiałbym w y ­
raźnie oświadczyć, żc rządzenia pań­
stwem  ja b ym  sic podjąć nic mógł, m u ­
sia łbym kategoryczn ie  wyciągnąć ko n ­
sekwencje i stwierdzić, że jest to unię- 
m o żl w ianie  prowadzenia najważniej­
szych akcji państwowych, które w idocz­
nie ktoś' inny bedzic mógł inaczej pro­
wadzić".
A rgumenty takie, jak pomoc dla powo­

dzian i zwalczanie bezrobocia na G. Śląsku, 
w owym czasie bardzo- popularne, oraz 
związane z tern grożenie dym isją  skłoniły 
większość sejmową, na której wówczas 
rząd się opierał, do uchwalenia ustawy — 
właśnie pod kątem widzenia, że o trzym ana 
pożyczka pójdzie na cele, wskazane przez 
p. W ładys ław a Grabskiego.

Tym czasem  pożyczka ta', jak to w y k a ­
zały  badania Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, została w znacznej części zużyta 
zgota inaczej — a w szczególności na  ̂
fundusz gospodarczy  banków pryw atnych ."

W  osiem dni po przyjęciu ustawy przez 
izby ustawodawcze została podpisana 
przedwstępna umowa między Grabskim, 
a Kreugercin. P r z y  ustalaniu tekstu umo­
wy nie było nikogo z ministerstwa przem y­
słu i handlu. Za to przy  wszystkich per­
traktacjach czynny był wiceprezes Proku­
ra to r ii  Generalnej p. W erner, k tóry  sam to 
na posiedzeniu Komisji] przyznał. P rócz  
tego ' ośw iadczył p. W erner, że sam zapro­
ponował kontrahentowi adw okata  Karola 
Kozłowskiego na doradcę prawnego i że to 
oni właściwie we dwuch cała umowę razem 
układali. Adwokat Karol Kozłowski jest o- 
hccnic jednym z trzech członków spółki 
szwedzko-anterykańskiej, eksportującej mo­
nopol, oraz członkiem rady  Banku A m ery­
kańskiego. Bank ten „ma główne zaintere­
sowanie dla niemieckiego tow arzystw a han­
dlu domami."

*

Ujawnienie wszystkich krzywd, w y rz ą ­
dzonych ludności naszego kraju przez u- 

| mowę zapałczane, staje się na szpaltach 
i „Nowości" uicmożliweiii ze względu na 

szczupły format tygodnika. Oto powód, 
dla którego pominąć musimy mniejsze klę­
ski i ograniczyć się ujawnieniem jedynie 
klęsk większych.

Trust szwedzko - amerykański, ! będąc 
właścicielem wszystkich większych fabryk 
w Polsce i mając w rękach prawie 90% ca­
łej krajowej produkcji zapałek, mógł swo­
bodnie prowadzić na rynku wewnętrznym 
politykę zwyżki cen, znosząc łatwo dzięki 
swej sile finansowej cliwilowj zalew rynku 
przez zapałki czeskie, austriackie i włoskie, 
k tóre  pomimo cła kalkulowały się tailicj. 
W  ten sposób doprowadził trust do togo, 
że w dniu 1 lipca 1925 roku cena hurtowa 
na rynku wynosiła łącznie z akcyzą  i po­
datkiem komunalnym od 170 do 172 zł. na 
skrzynię  — a w  tein opłaty akcyzowej 50 
złotych, zwrot kosztów druku banderoli zł. 
3 gr. 50, podatku komunalnego zł. 7 gr. 50— 
czyli złotych sześćdziesiąt jeden z tytułu 
obciążenia świadczeniami skarbowo - konm- 
nalnemi. (c. d. n.)

Szwedzkie zakusy
PASTA godzi w  interesy społeczeństw a. —  P om ysły  jej sa szkodliwe.

N ależy je odrzucić!!

W  oehi. prz-ekoiniaiiiii-a się, co  sp o łe ­
czeństw u) iiais-zc my-ślii o  -lńesłyclua- 
inyni pom yśle PA STY  —  oib-arcz-ema- 
-obywateli m w y m  h araczem  -w po­
stac i liczinltków -tełef-miiiczniych rozpi­
saliśm y an k ie tę  i-mien-mą w  te j sp ra ­
wie.

nie uczyni tego; choćby  z  b raku pie­
niędzy na zapłacenie telefonu, bądź też nie 
może opłaty za użycie telefonu uiścić.

N ależy też zwrócić uw agę na znaczną 
.Mość niedokładnych połączeń, k tórych  cza­
sami b y w a  po kiiłka dziemnie. Może sie 
p rze to 'okazać ,  że zasadnicza opluta 'za te-

PRE ZYD JU M  O ST A T N IE G O  W IEC U  A B O N E N T Ó W  P R Z E C IW  W P R O W A D Z E N IU
LICZNIKÓW .

W szy stk ie  odpowitedzji są  zgodne. 
Po -dojrzałym nam yśle obyw atel- wy­
p ow iada  się kateg o ry czn ie  prz-eciwy­
ko tym  'zakosom . -Projekty PA STY  
są (Szkodliwie,, go-d-zia w  nnasJżywolMe-j- 
sze in te re sy  -sipolieiczeńsitwa-. O to jak 
ptętmiiją -ton- -pomysł odpow iedzi titn- 
-te-rpeloywaaryeh.

P o d a jem y  je poiriiżej-.
S tars-zy zg ro m ad zan ia  m istrzów ' 

p iek arzy  p isze:
Na zapytanie  W,Pa,nów jak zapatru ję  się 

i na, .sprawę w.prowa-dzciiiiici- liczników telefo­
nicznych -muszę zaznaczyć, że jako rze- 
mileśl-n-ik. pro-wia-d-zący sam -w-ięksizy zakład 
iza-sad-niczio jestem -pr-zeici-w-ny zbytniej in­
gerencji ze  strony  -wtad-z n-a- organizację 
przodsłębiio-rstiw.

Jednakże są ka-t-eg-orje przedsiębiorstw', 
tak iziwane-j u-żytocziii-ości -publi-czniej, co do 
których -pcw-nia Ingerencja w ładz jest nie­
kiedy wskazana.

Jedne-m z nich są telefony warszaw skie.  
G dyby  w  Warszawii-e -istniało -kilka p rzed ­
siębiorstw telefanńcizny-cli, to

konkurencja wzajemna 
•sama uregulowałaby i-cli stosunek do od- 
b i o r-c ó w -abo-nie-n.tó w. Istnieje -tytko jedno, 
a przeto  dla w ładz nie może być obojętnem 
ja-k tow arzys tw o  to pragnie ustosunkować 
się do dziesiątków tys ięcy  obywateli.

Sprawa- wipno-wad-z-enra liczników tele­
fonicznych lina, -jednak -o-lb-r-zyimie -z-inu-cze-ii-i-e 
ogóln-o-Sipołe-czne. Wtc-dy -kiedy abo-nainent 
telefoniczny będzie kosiztowat, jak prz.N 
-licznikach, kilkanaście r-a-zy drożej, -niż ko­
sztuje obc-ciii-e, to użycie telefonu będzie 
oszczędniejsze.

Będziemy mi-el-i talki-e wy.padki, że zda­
rzy się jakie nieszczęście u-a-pnzykhid. prze­
jadą ko-go.ś lub

wybuchnie pożar 
:i clicąc oszczędzać ktoś. k to  może zaa la r­
mować Pogotowie, czy też Stra-ż Ogni-ową,

lefon nie -wjtstarczy na opłacenie łych  w a ­
di iwycii połączeń.

Następnie w czasii-e zaburzeń. gdy  pew ­
ne priz-e-dsiębi-ors-t-wa -c-zy też orga-ni-z-a-cje, 
-jak 'liaprzykkiid -li-a-sz Cech mmtwa 
•komuników,ać si-ę bądz t-o z -innymi 
pnzed-siębi-orstwmini, bądź też :zc sw-ynii 
czlcmk-aimi, a  -t-o -w ogólnym i-nłeresie po-' 
wiedzmy, aby  wy-d-ać dyspozycje, by clileb 
został dostarczony w  mi-cjs-ca gdzie go brak, 
ab s o lut nie, nic będą mogły spełnić tego 
obowiązku, gdyż n-i-kt z własnej kiesze-ni nie 
będzie mógł -wydawać kolosalnych sum za 
telefon.

Liczniki są według mnie szkodliwe.
S tarszy  Cechu Mistrzów Pieka-rzy: 

Karol Wendt.
*

P . K-a-rol Aibiieeliif), z-maiiryi -cukicf- 
■mi'k warszaw s-ki, mówii1:

Telefon rn-usi być tani ,i dostępny każde­
mu -oby-wa-ki-oiw-i. Jes t o-n pnze-dmioteni c.o- 
dizi-en-nej po trzeby

nie luksusem.
Należy s tarać  się, a-by a p a ra t  telefo­

niczny stał się -atrybutem każdego domu, 
rozpowszechnił się jakiiajwiięce-j, bo w tein 
właśnie leży

możliwość potanienia.
Jes t t-o niajprymityw-iriejszy sposób kal­

kulacji. Wie o tum -każdy kupiec. Koszty 
zaiożenira aparatu  już dziś są iiadmi-ernic 
wielkie. Za mstala-cję pobionn PASTA dwie­
ście pięćdziesiąt zloty-cli. Przed wojną ko­
sz tow a to to

tylko trzydzieści złotych.
Aboiiiame-nit dizii-ś wy-n-os-i to samo mniej 

więcej, co przed wojna. Skoro można było 
dotychczas daw-ać to w tej cenie, niema 
przeto potrzeby dz-iś

utrudniać obyw atelow i
niezbędną możność koniuin-kowanla się ze 
świnieni.

PRZEMYSŁOWCY i OBSZARNICY

nie chcn płacić podatku majątkowego
bo go już zapłacili rzemieślnicy i kupcy

W  ubiegły czw artek  na komisji skarbo­
wej Sejmu wybuchł konflikt z rządem.

Komisja miała załatwić projekt noweli 
do ustawy o podatku majątkowym. Przed 
rozpoczęciem obrad dyrek to r  dep. budże­
towego dr. Grodyński oznajmił, żc rząd do­
maga się zdjęcia tego projektu z porządku, 
gdyż pociąga za \śo bą  naruszenie równowa­
gi budżetowej, ••zmniejsza dochody bez 
wskazania  innych źródeł pokrycia i jest 
szczególnie niebezpieczny w okresie 
uzgadniania planu finansowego ze siarami 

f inansow ani S tanów  Zjednoczonych.  
Rząd opracował ze swej s trony  w tej 

materii dwa projekty, z których jeden do­
tyczy stałego podatku majątkowego. P ro ­
jekt ten przedłożony będzie w niedziele 
Radzie finansowej, a następnie Sejmowi. 
Projekt drugi dotyczy zmiany sposobu po­
bierania dotychczasowego podatku m ająt­
kowego.

W  ciągu obrad przyjęto sprawozdanie 
komisji o noweli do ustawy o podatku m a­
jątkowym.

Wobec tego delegat rządu p. G roJyń- 
ski oświadczył, że rząd nie weźmie nadal 
udziału w obradach i opuścił posiedzenie.

Jak  wiadomo, budżet państwa na lok  
1927-28 przewiduje wpływy z podatku M a­
ją tkowego w kwocie 95 miij. złotych.

Natomiast projekt noweli sejmowej 
zmniejsza ogólną sumę, jaką ściągnąć mo­
że skarb  tytułem podatku majątkowego z 
1 miljarda do 407 mil,i. zł.

Podatek m ajątkow y ściągnięto dotych­
czas w sumie 340 milionów, przeważnie z 
drobnych rzemieślników, kupców i p rzem y­
słowców.

N atomiast wielki przem ysł i rolnictwo 
dotychczas uchylali się od płacenia daniny 
majątkowej.
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DZIESIĘCIOLECIE MINISTERSt WA 
OŚWIECENIA

W-Jesieni r. b.yodbędzie się w W a rsz a ­
wie 10-Iccie istnienia minis ters twa w y z n a ń '  
reTgijnych i oświoiceiHia .publicznego. Z te­
go powodu odbędzie się mioezysŁ, jubile- 
usz.

KONFERENCJA KRESOWA
W  p ie rw sz y c h  dniach Kwietnia , p r a w ­

d o p o d o b n a : dmittj 4 kwjietwa odbędzie  się. 
pesiedzem ii  Jw m ite tn  'ńźeezotznfJwców dla 
s p r a w  mnie jszośc i  narO.dio.wych i w o je ­
w ó d z tw  w schodnich .  W  dalsiźym ciągu 
swyicli p r a c  k om ite t  irstali w y ty c z n e  w 
sp r a w a c h  szkihiniięt^a^nriiicjjzóiś^ii narod-o- i 
w y ch ,  o d p o c z y n k u  lwedziMnego i s z e re g u  
s p r a w  k r e so w y c h .

DELEGACJA NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ
ŚREDNICH U MINISTRA OŚWIATY
Mkifcjłęr oświat® • przejął ma posłuchaniu 

delegację zw. nauczycielstwa szkól śred ­
nich, k tóra  w ręczyła  ministrowi mcmo-rjat 
w sprawie  uaueżjicfeh szkód pryw atnych  
\WrJB z  p ro jek tom  stabilizacji, poruszyła  
rozporządzeniu w sprawie* p rak tyk  religij- 
nych, iaiformowakt się co do zniesienia li­
s to w y  sanacyjnej, p rzeds taw iła  koniecz­
ność  przyśpieszenia -wydawania dyplomów 
wreszcie wniosła- kilka sp raw  drobniej­
szy  c-h.

WARSZAWA MIEĆ HEDZ1E 150 
RADjNYCH.

■* Na;  o sta tu ie in  p o s ie d z e n iu  Komisji a d m i­
n i s t r a c y jn e 1 p r z e j ę t o  40  artykułów / p ro jek ­
tu u s t a w y  u sa m o r z ą d a c h  micjsikich.

M. Hi. ustalono ilość radnych dla róż­
nych kategoryj miast. I tak w W arszaw ie  
L50 radnych, ../Łódź i L w ów  po 100, Wilino 
i Poznań po 90.

MAGISTRAT WARSZAWSKI NIE PA SU ­
JE  — ■ĆHęEŚKONlĘCŻNJE WYPRZEDZIĆ 

BERLIN!
Magistrat m. sfccS. W a r s z a w y  w ystąpił 

znów do rady  miejskiej z wnioskiem. aby- 
cenę wody, dostarczoineij iz wodociągu miej­
skiego, uchwaloną n a  1-j kw arta ł  1927 r. 
w  wysokości 25..5 gr. za  1 metr sześcienny, 
ustalić yd 1 kwietnia  1927 r. w 'k w o o f t ' .26,3 
gr. ,-za I m. szcśc., natdto' do tej ceny w ody 
dolicz-ać nadat. zgodnie iz nchWiałą r a d y  miej­
skiej. dodatek n a  izatriidnieiwc -bezrobotnych 
w wysokości 2 gr. od 1 m. s.z.eśc., oraz od­
powiedni dodatek do- .opłaty kanałowej.

Jak'w-id.tć z pow yższego Maęistra t chce 
walczyć dalej ze sw ymi plaHiiikttnli.

DOMY DLA URZĘDNIKÓW MIEJSKICH.
W ydział techniczny m ag is t ra tu1 eiiiiiiicrza 

przystąpić w bie^ąiiym sezottte bndówla- 
łt j ni do budow y domu mieszkalnego dla 
u rzędników miejskich na ulicy Ka-rrowgj od 
u l . /B row arne j  w stronę -gmaieliu T ow atey -  
s tw a  Hygjeimcziięgo. Projektowania ,'jćst 
budow a pik-oto 70 n i f e ^ fu ń  1, 2, 3 i 4-poko- 
jowyclt. Dom ten łącznie si  kompleksem 

'nfenrachów \\w iesicn-ydi przy ulicy Raczyń­
skiej, zaspokoi głód niieszkai^ldwy wśród 
urzędników1 miejskich. A o obywatelach za- 
poiniiiiirio?

S T A T Y S T Y K A  R ZEM IO SŁ  
W  W A R S Z A W IE .

Spis zukluilów rzemieśln iczych  iv W a r ­
szawie, p rzeprow adzony przez  magistrat,  
w ykaza ł,  iż dwa pierwsze miejsca pod  
w zg lęd im  ilości zakładów i zatrudnionych  
robotników zajmują kra  u ey  i szewcy.

Zakładów krawieckich istnieje ir UZ«r- 
szawie 1698. Ilość osób zatrudnionych 84i7'ł,

Zakludó  iv szewc kich pracuje na W arsza-  
wi-g'46Ś9, z  tego rgaznych 466/ ' i 12 m echa­
nicznych. P rzy  wurszta tin li  szcwckich \.ia - , 
siada ogółem ,8225 robotników.

Trzecie miejsae w rządzie rzemiosł . za j­
muje p ickurstwa ' (792 zak łady ,  w tem 177 
mechanicznych). W  przem yśle  tym  pracuje 
4957 robotników.

Czwarte  mięjŚCe zajmuje p rzem ys ł  f r y ­
zjerski. W  W arszaw ie  istnieje 557 salonów  
męskich, 72 salony damskie, 56 pracowni pe­
ruk i 12 specjalnych gabinetów manicure.

F ryz jers tw o  daje pracę 1774 osobom.

M AGISTRAT POBIERA DALEJ 
LICHWIARSKIE PROCENTY.
Bida 14 b. 111. uplyijąl fcnnL i pia- 

biid-ści' iX)datku od ltokali z;a 1 k w a r­
ta ł1 r. b. P rz y  wnSjtszeirTi teg o  p&clat- 
kni m | tym  benmmie doliifeziaTte będą 
odsCtikiii w  wystiikiościi' 4 jjiRfc. mi.c- 
sięczmite. * N akazy  pfatuwczie -młej- 
ckie.tfo podatku  od lokali' za 3- i 4 
k w a rta ły  U92-6 roku p rzesłan o  już 
do cg /clascil/.lK t '0 p raw i c  • unikn-ąe 
u!szd&ewM5,;pfp»o;. kosztów  Sćfezeku- 
■cyjnyeh, wónleit w płacić  uiozw loazdj 
nie lrailcżność; podania o  -o dr oć zenie 
potlti-tkar od lokali m ożna w nosić dii 
m ag is tra tu  ty lko  4 d d o 'te rm in u  plat- 
iiiofeoii isddiaifk.il '/-Sc ro k  1937.

Tak brz.miil ofi-ćflaliny' ko-imimikat 
M agistra tu !

A  w ię c  w  c z a * ' ,  g-dy stopa- p r a w ­
na w yjiidsi 11)%!;: 'TOCZ,ni-e- —  M a g is t ­
r a t  pbbfżcra 5%  m ics ió yz łió e  —  c z y l i  
60%  rocznic!

C zy to niu lichw a? — zap y tu je ­
m y p. M inistra S p raw  W ew n ętrz ­
nych i Spraw iedliw ości.

ZAMIAST BRUKOW AĆ CELOM O  
ojcow ie miasta łatają mice gdzie 

sic zdarzy.
M ą g iw a t  \variSa|vt esiki europeśu.jel 

m iasto już o d  kilku iat...
Jednym  z« ś ro d k ó w  tej eu ro p e iza ­

cji je s t w yk lad arab ulic asfaltem  i 
p rzeciw  temu

nib mamy żadnych zastrzeżeń. 
‘P o w a ld e  .runtojrtilaisit zastrzeżeinaa 

co do sw ej ce lo w o ści budzi plan r o ­
bót ma.tri s trać  kie Ir, k tó ry  wi prelim i- 
irtarzu budżetowtyini' rnaL>i'ok 1190.7 p rz e ­
w iduje 'zmiarrę tóiuku kamiiientncgo 
e \ \ .  drewiróain.c.t;r> .ni^aisfałtow-y1 na 
kilkuuatstu ulicacli W arszaw iy. |  

K ażdem u „ ydu.jc sie rz eczą  cat- 
kiem  niaturalmj, iż zaiożenic bruku 
asialtoiw ego int&fójpii1 ma uiliciaiph/ 
śródmiicścia, iuliicacli rcirrezciDtaicyj- 
n.\ch. ( ^ ^ M p i t t e n w  t&kk —  

tylko M agistratowi — nie!
Plan .robót •jelsr tak  chiaóityjozny, 

mieoelowiy. iże fito tYykrzymiirje imaj-
m iiiiijs z c j k r y  ryk'!.

R ak r^ im is ię i wiicc asfaltem  n-p uili- 
■Ć0j N atolióska, ydztieś ukoio1 M okoto­
wa' i E lek to ra lna , to- zniów k aw ałek  
P lacu  Saskiteigo.. tam  ziakiktrwafek wlK 
cy1 Brdckiiej i P łaou1 T rzech  K rzycy, 
jeduem  słow em  m iasto  $dtrle będkic 
po k ry te

latami
a s fd h o w e m i 

I llacfzie^o arie d ą ż y  js ie  do u r e g u ló ^  
w a u ia  fc g o , d la c ż o g o ' upt rtóe p o k r y -  
\\ a s iy  a^fafticm 'Pewmioj g r u p y  ulic, 
t w O r z a c y c li  p e w n ą  .d z ie ln it ę  —  to 
ju ż  je s t  ta je m n ic ą '• p r z e ś w ie tn e g o  MnM 
R-i st nahiii!

Tywiczaisem p o k ry w a s ię  W a rsz a ­
w ę latam i...

O PRZYŚPIESZENIE REMONTU  
DOMÓW .

P . k o m fS a rz  r z ą d u , dr. J a r d s z e -  
w iic a  w e z w a ł  kieroiW ftuików e k s p o z y ­
tur do 'przyś'pics'zeni;a  rennojiitu d-O' 
m ów  v s to lic y 1. Z iakkeiślony w  r. u b . 
p lan  'prafc it^icli byli ze  w z g lę d u  11 a 
spóźiiifólną p o rę  w y k o ta d a y ' c z ę śc iio -  
W ó. k em o m t d o m ó w  m d łb y ć  r o z p o ­
c z ę t y  \\ c z a ś ic  n a jb liż s iz y m .

*■
w a r s z a w a  m i a s t e m

SAM OBÓJCÓW .
W ed łu g  statySitiyki policyjnej w z. 

ni. ta rg n ę ło  'Się na ż g p c  lub popełni­
ło samobójsfiwio z 'wyn.ikiom śmiieir- 
ftdlinyni ‘W Sśimcj Warsizuwóie 106 
dsób ezyiii1 -o 16 osób  'w ięcej, nuż w  
h itym  1926 r.

! ZAWIADOMIENIE ! 
W szystk ie U rzędy P ocztow e przyj­

mują prenumeratę „Nowości^:

ZJAZD KUPCÓW  TYTONIOW YCH

W  ubiegła niedziele, o czem
<**

p iszem y na. stronie 9-ej, od ­

był sie z jazd  Kupców T y to ­

n iow ych Rzplitej Polskiej.  

Zdieeie nasze przedstawia  

uczestników zjazdu.

N o w y  s t r a j k
Kinoteatry beaa zam knięte 15 czernica

Ze-biramie' Sekcji Wansz. tlłol. Zwiąizłću 
Teatrów Świetlnych uchwaliło zaniknąć ki- 
li.ŁL- 7 dn. 15 czerw ca r.' b., o  ile magisifrat nie 
wprowadzi w życie postanawień Komisji 
m i'ę d z y ml™., t er j.a h 1 c j.

RównocześnieNaebiiiMij; wiaiścio.ieie Kim av 
Wars-zaiwfc protestują przeciwko nielojalnej 
konkurencji *c strony kin miejskich, nie 
opłacających wszystkich tych podatków, 
które obciążają ksiiCTriaitografy prywwtne.

Żądairiia wLifśc'ii£iiie)lii, •k.łftcHte.afrów są \V 
nttijRyższA-ni sitnpnin 'nte\vM56Kvę!

.latk ąfgHB®1 w momencie, gdy dr. liski

wybiera się do Bazylei na Kongres iilm owy
p j ip tc s tow ać  p rz e c iw  kinomi miejskimi.

Przecież  właśnie p. liski jcdz.i'ej studio­
w ać tedm ikę filmo-wą (mówią nawet,  że 
clicc z dr. Rołterim.iidem , .strugać" P a ta  i 
Pśttach mi a).

Jakże niegrzOtizmi yą .[w łaśc ic ie le  kino­
teatrów !

Jak będzie się gniewał na nich p liski! 
O jeduem n w żem j 30 tj-lkoi izapewnić. że 

naw etbv  BaiZylei 
nie dol-eją niikoiinu -oleju!

S.

Piony gospodarki pp. Ilskich i Jabłonskich
W arszaw ie ubyło 48.000 mieszkań

W  okresie  otstatui-ęb.^Jat p rzed \vo- 
jcim yeh p rz y b y w a ło  w W a^z-trwiic 
•po S2(y dtrrnó-w1, 'z;a'\\')iie',raj.ą'd^Gli prz-e- 
ciętuiic jpo 22 miestakąinld, t. j. <)'k'0'k);

7000 mieszkań rocznie. 
TyiiKziaseim od 1915 roku  do 1’9'21 r. 
nie budow any  prawnie 'nic. P odług  
tej ■'Statystyk i' -\vj W latszaw łe rozebrać 
jk> wi ty m  ‘sam ym  eztf^e 67 nferii- 
'elroinośćii^ziniilsaczeniiu zaś uległo' 22 
co  stanow i' razem  wr przybliżcnju  
o M  1700 m ieszkań. Oprócz tego 
rp-zicbramoółub b iegło  złkisizczeuiiń 646 

'tkddzicliny^li b'U'd‘yinlk(ny2. •żaiwiicrają-

'cycli, ''0ikolqii,.45()() m ieszkań, razem  
więc zab rak ło  ayi tym  czasie.' (od 
1915 r.) około' 4'8 'tysiięcy .nteszkań.

JTonadto p o trzeb a  n#dśzkań  wizmiOt- 
g la 'ślę zmaczTiic z ipoiwódM zajęcia 
dużej łicz,byi łoka-li m icszkailnycli nia 
ibóira u rzęd ó w  icenitraiinyeh, p rz ed ­
s ię b io rs tw  hciudiloiwycli i banków .

Natom iast; maigiistrait 'buidowat bcz- 
wMlktościoiwc 'rzeźniiie 1 piłełćannie, ce - 
gieliiiie, miieszkainia d la  -swych d y re k ­
to ró w  — a m ieszkańcom  ' .stolicy' 
wiznosił za  pieniądze rządow e bla- 
szanki na Żolioorzu i namioty płó­
cienne.

Co slychag <v cukierruach?
Pól czarnej,i1 trzygodzinna sjesta przy stoliku.

'Cukieir it iiotiwd. r ó  w w e ź  <k>tk'Ii'\vi'C 
o d c z u w a  p r z e ż y w a i n y  k r y z y i s  e k o n o -  
ini'd'zn,y, T e ^ a p e i ł i r B tm e  p ó  b r z e g i  c u -  
kieitiiiic- j a k  -sąę o k a z u j e  n:ie śwliadcy^ą 
'b y in a j in i i je j  t-j, świięfinynn stannie m ę -  
r B b W . Niiieiiiidriiuiałinięt c z a s y ; " ' s p ó v \ " o -  
do ivya ły ,  iż  gó-ści j e s t  A vpra '\ \dz ile  
w j ę e e j  miż d a w n i e j ,  l e c z  o b i ó t  k s ' t  
o  jh d t iw  ę niiiiiiejSizy,

T o  - n a p o z ó r  d z iw n ie  z j a i w | s k o  zniaj-i 
d u je  iiiżiasadiriiieifiiijeć \v  temu, ż e  w i ę k ­
s z o ś ć  iufciiigeiii-cji [ i r a c u j ą c c j  zin-ajdn- 
j e  s i ę  b e z  p r ń c y .  B r a ' - k o ś r o d k ó w 1 p o ­
z w a l a  je,i ty lko* na- iSipędzcinic ó-żiasu 
p r z y  p d m w i i ^  c z a r n e j ,  l i-rzy  k t ó r e j  
lr iożinr/śk^dkifeć* c a ł y  w i c c a ó r  ma .po­
g a w ę d c e ,  L zy tan iir i  g a z e t  lu b  s ł u c l i a -  
niiiui konic ic r tu .  C z ę s t a  - z d a r z a  s i ę ,  ż c  
g -ośc ie  na ipr it rw dę  k o i n s u m u j ą c y  uiic 
m ę ig ą  z n a l e ź ć  woliniego s t o l i k a ,  getyz; 
w ń s z y s t l f c  zadiętic p r z e z  „ p ó ł  c za rne j** .

L e c z  iute’ tylikoijtio; ' s t w a r z a  k r y z y s  
w  c u k i c n i i c t w i c ,  Jęd rn ą  b o d a j  z  n a j ­
b a r d z i e j  w ia iż i iy c l i ! 'p r z y c z y n '  j e s t  k o n -  
k n r  c in c ja . I ’t  z e d s i  ęb i  o r s i w t i  p o d  li-
ipad ło ,  ł u b  o p a r t e  n a  g o r s z y c h  w y r o ­
bach . .  z a c z ę ł y  1 c k ł a m o w a ć  s i ę  iniski-e-- 
mii a m a n i i i .  K lijeante la  z a c z ę ł a -  o m i ­
j a ć  „Likier 11 ię- z to \Y ią jiem  d o b i r y s n  i 
s i ł ą  r z e c z y  d r o ż s z y m ,  w y b i e r a j ą c

tań szy  — często  bez poco warami a 
gorszy .

Kto dawia-ł to\\-ar d o b ry  daje go 
nadal, lecz c iastko , Które powmino 
p g  cciifij&suirhNYca, t. v. daj, masłiai, m i­
g dałów  i t. p. kds-ztowiać milnlmmii 

r'30 groszy.;, koszifuje .ziajłedwie- 20.
Ciekawiem jcs.it -zjawisko, żc w  tyijn ; 

ciężkim  'ć^*si€ po w sta ją  c o ra z  to no ­
wo- eukieirini-eJej R obią to w praw dzie  
irrzewitiziue me-faclioiwcy, k tó rz y  m y ­
ślą, że  cuk iern ia  jes t n ap raw d ę  
„słodkim  i zło tym  /Muter-esem'*, lecz 
■najeży o cz ek iw ać  prędkilegoi roz-cza- 
rowiauiia', TączultatÓiw, jak i\v dziale 
fabryeznitęcuiki einnicz-ym, gdzie ilo­
śc iow o  75% m ałych  p rzedsięb io rstw , 
k tóre yć.sw oim  czd-sije -rosły jak g rz y ­
by1 po deszczu, od szeregu- m iesięcy  
stoi bezczynnie, n ic  m a ją ć  ozem  opła- 

j p ć  kom orne go-.
Jeżeli się podsmiruje- zminiejsziomią 

koirsii-mcj-ę, iiiiiesiłyc-batną konikuiróncję 
—  zw iększone k o sz ta  produkcji i tak 
kdlosalmek k o sz ta  h-andlow e łatw o  
p rzy jd z iem y  do- przeko-maji-iia, żc cu- 
kicnitia w  istocie je-stysłodkiin p rzed ­
sięb io rstw em  lc-cz ty lk o  dla b ez­
dom nych  i dla am a to ró w  pół c z a r­
nej.

S P R O S T O W A N I E
UZ Nr. 12 — 1.1 tygodnika naszego  

„Nowości" z  dnia 13 Marcu r. b. z a ­
m ieszczony  byt  artykuł p. t.

„Bazcwicż contra  Baliński".
W  a r tyku k  tym , pisząay'(f'.ittlasm h p. 

Bazewicza , u ży ło  zwrotu  nustepninceWi: 
„w których chyba U lk-o dziwnym zbie­
giem oks-liczności W arszaw a  leży nad 

Bugiem, a Kraków pod Wieliczką".
Otóż za z n a c za m y , źe nu żadnej z po ­

śród kilkuset map 'opracowanych i w.'1- 
danych przez  p. Bazewicza  dziwolągów  
takich, ani żadnych  innych nie ujawni- 

I l iśmy, zaś zw ro t  p o w y ż s z y  u żyw a liśm y  
w for m l i  żartu co m nie jszym  prostu­

jem y.
* 5(1

Zam ieszczajcie p o w yższe  sprosto ­
w anie s tw ierd za m y, że c zy n im y  to 
„bona ficle", żyw iąc w prost n ieogra­
niczone zaufanie, do osoby P. B a ze ­
wicza.

Jednocześnie jed n a k  ośw ia d cza m y,■ 
żal za a n g a żo w a liśm y<• ju ż  k ilku  u>y- 
b u n ych  specjalistów , k tó r zy  p r z y ­
stąpili n a tych m ia st do studiow ania  

k ilkuset map, 
w yd a n yc h  p rzez  p B a zew icza  oraz 
do poszukiw ania  

takiclr czy  innych d z !w olągów .
O w yn iku  ty ch  prac nie o m ieszka ­

m y  zaw iadom ić n a szych  c zy te ln i­
kó w .

R edakcja
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„Hrabianka Mlna“
C Z Y L I

„Profesor J. M. bc*2wt:z“
Komedia uciesziia w  aktach kilku, z prologiem i początkiem  epilogu.

/.

Kilka lat tem u by łem  m kinote­
atrze  „f i lh a rm o n ia “ podczas w y ś w ie ­
tlania filmu produkcji polskim p. r. 
„Hrabianka Nina", c z y  „Lina" — d a ­
libóg już  —  nie pu in ic tam ’ W  chwili, 
g d y  na ekranie  ukazała sie wśrotl 
grona rozkosznych  bachaniek popu­
larna sy lw e tko  s ła w y  Syreniego  
Grodu  — podniosła sie

p. S. C zyński  

idealny odtwórca  

postaci jednemu 

[(łownych bohate­

rów filmu 

,Hrabianka blina"

burza  radosnych  oklasków ,
oraz spontaniczne o k r z y k i :  „Nauce  
c z ę ś c i

T a k  to wdzięczn i obyw atele  'czcili 
ukazanie sie popularnej postaci pro­
fesora J. M. I>a ze wic za  nie-Z mniej  
ściśle zw iązanego z W arszaw a , niż 
kolumna Króla Z yg m u n ta  m  Placu  
Z a m k o w y m .

Zazdrościłem  szczerze  oa tego c z a ­
su tej gorącej miłości i popularności, 
która  w* ż y w y c h  sercach W a rsza w ia ­
nek i W a rsza w ia kó w  rozpalił ku so ­
bie zn a ko m ity  znaw ca  w szys tk ich  
krain

N ieste ty  jed n a k , okazało sie. t e  
przysiow ia  niekiedy sprawdzaja  sie.

II.

„Niema róży bez kolców 11
Miłość i s tawa cierm stemi d ró żk a ­

mi d ą ż y ły  ku  osobie Jegom ości P a ­
na dwojga  imion Bazew icza , skoro  
za c n y  proj. za ska rż  vl do Sadu O krę­
gowego.l p. Karola Albrechta, w ła ­
ściciela Malej i Pu ze i Ziemiańskiej,  
oraz p. C zyńskicgo , k tó r y  tak zna  
komicie zagrał sw a role w filmie p. 
t. ,,Hrabianka Ntna“.

III.
O sprawie tei, bedaca ostatnia sen- 

sacia W a r s z a w y  — różni rożnie mó- 
u a.

Niechętni (bo k tó ż  ich nie m a??)  
mówią, iż u czyn i '  to J. M. Pan lla-  
z e w n z

dla reklam ^', 
inni zn ó w  sadza, że  u- ten sposób nru- 
ktite zarek lam ow ać sw a produkcie  
bturo filmowe, u7 którego posiada­
niu znajduje  -sie ..Hrabiank i Nina",

Bajdom tym  nie w ie r z y m y  i na­
tych m ia s t  im za p rzecza m y ,  niepodo­
bna bowiem, b y  m a ż  tok pow ażny  
św iadom ie  chciał sie rek lam ować ,, 
dawno w prawdzie nie ogłosił żadne  
go manifestu, ale też i 

L lóyd G eorge 
(nauczy ł  sie rezróżniać Silczje od S y ­
cylii.

Jaka  jednak droga trafił p. Baze-  
u icz do n. Albrechta?  — tego nikt  
me wie.

Jeden z  dom orosłych  chłopskich  
fdczb tów  urodzony W 

K aczym  Ocle..
(117 k ilom etr na zachód  od W a r ­
s z a w y  wg\ m a p y  J. M, B a zew ic za ) 
Oświadczył ■
„toż to orzecie znakom ity  jc joograf,

nie dziw ota ż:e drogę zn a laz ł1'.
Z ty m  sie i m y  m u so n y  zgodzić, t e m - 
bardziej, ze  w tej chwili właśnie pa­
t r z y m y  na manę P u m p y  układu pro­
fesora J. M. Bazewicza, na której  
zn a jd u jem y  kra iny nieznane i nie­
zbadane dotąd przez  żadnego geo­
grafa.

Niechaj fen p rzyk ła d  bedzie miara 
znakom itości 

./. M. Bazewicza, k tó ry  ty lko  z  u 'ny 
(Jircnąsa o tr zym a ł  na jed n ym  z m ii .  
kursów  piękności druga, a nie. jak  
Mu sic słusznie n a le ży . — pierwszą  
nugrt de.

IV.

T y m c za s e m  nie za zd ro szczę  ie- 
dnok  popularności panu J. M. Ba- 
zcw iczow i  — uni 'gorących afektów,  
którć  w zbudza  wszędzie jego korpu- 
ł ć n tm  postać, a cala W a rsza w a  z  nie­
cierpliwością oczekuje  ru zp ia w y  S a ­
dowej. k tóra i m  sie odbyć  w  dum  
21 marca 1921 roku. Ton.

Handelek na uhcach
Rozyyój handlu — to jeden z naj­

w ażn ie jszy ch  czynn ików 1 g o sp o d ar­
czych , ale •rozw ój/'handlu choćby  
najidirobniejisze/goi. a  nic 

handelku. 
k tó ry  od! kilku liat kwćtnlje rra uli­
cach 1 uEci/kach milasta. c iesząc  siei,- 
poMażamiieim ze  s-trony organów  po­
licy jnych  — czego dow odem  ciagiv  
jego  rozw ój.

Czeim sie h.rmdlujb; — zacy tu jem y  
z pam ięci klika zach ęca jący ch  o- 
k rzy k ó w . raz  legający  cii sie od ran a  
do nocy. .

„P iecz  za z lo ty  takie ptkUngi: piecz  
za  z lo ty ! ! "  „A frisie bajgieles, a kri­
sie bajgieles!" „I)o m alinow y ka- 
tafiskie nandarynk i  — trzi za  z lo ­
t y ! "  „Św ieże  paczki,  .cukiernicze  
paczki po 10 g roszy .  „S ka rp e tk i , 
skarpetk i para z ło ty ; bracz i iw  
bracz! do skarpetki, do s ka rp e tk i ' !"

H andluje się na ubcacli dosłow nie 
w szystk iem .

Nie płaci sie patentu.
koimoiwicgo, św ia tła , podatków  do­
chodow ego, obrotoAYicgo. m ają tkd? 
w egn, nie płaci śm  różnego ro d za ­
ju d o d a tk ó w 1 dó ty ch  podatków  -  
a  jednak handluje sie i z tego handlu  
żyje, pow odując
pow ażne straty drobnych kunców,
k tó rz y  m u szą  patrzę©, bczsiłnó, jak 
im np. p rzed  sk ta ie in  lub kram em  
stan ie  tak i handluja-cy z tow arem  
w  k oszyku  j odb iera  tych  w lakuje'' 
„ g rosz o w y c  Ik ‘ k R et 115 w.

S tan  taki musi nPec .sumumU^G 
To n ie d roga  do  rozw oju  i popie­

r a  nią handlu.
W ład ze  pokbyjne pow inny by

w ieszc fe  ukrócić 'ten handelek u- 
!)czn,vk k tó ry
nie daje zysk ów  ant Skarnow i, ani 

miastu.
a  prov, adzony w  w at uujfoćh san i­
ta rn y ch  ponóż-ef wszolk/iej k ry ty k i 
jest ty lko w y so ce  szpecącym  m iasto 
roizsaduikiiidjni za razy . (b)

TEATRY
PROGRAM TEATRÓW’.

W lB bK l: W' niedzielę 2013 pp. „Halka"; 
■wiecz. „Borys Godunow"; w środę „Aida"; 
w czw artek  , Tna v lat a"  .W 'liil-edz.telę wiecz.
..iW.sareSrS
••-NARODOWY: Vv niedzielę 20,3 i 27/3 pp. 

,.Ss»)v9l.a x p " .  wiccżorerńi „Mściciel". W m k  
liiedizlalek „Szkot;, żcni“ ; we wtorek „Mści­
ciel", w środę „Zbójcy". Do końca h. ' ty -  
godirna- w l e c z o n e j  „Mściciel"'.

LETNI; W" aiiiedzidę pp. „Potęga rekla­
my.", wieczorem: codziennie do .końca ty­
godnia „Wij,rajskim ogrodzie". W nicj,zić- 
lę 2 7(3  popi.: „W rajskim ImjpŁaie". wie­
czorem „Epokowy w ynalazek".

POLSKI: przez cały tydzień bieżnej' gra 
-z 'n ieslabnąccm powodzeniem „Święty  gag1'. 
W 'niedziele 20/3 i 27[3 popol. "i wieczorem 
potężne „Dzieje grzechu".

MAŁY: codziennie wieozor&m: „Jedyny  
ratunek". W  niedziele 20(3 i 27/8 popol.: 
,.Azais‘Y;ó
^ Ć W I K L I Ń S K I E J  i FF.RTNERa : codzien­
nie „Potasy  u Perlmirtter .

N OW OŚCI: codziennie .Polsiki krew!"
PERSKIE OKO: Sala codziennie w y pe ł­

niona po brzegi na obu .‘•pektaklach bez- 
uSKtófeiis b raw a  — oto 'zasłużony sukces do­
skonalej 'rewji pod tytułem „Osiem grze­
chów glówwYoh . UwiSirtą, jakiem darzą 
wadzjO‘W*te tdkte szłaijgtery jEŚfei „Sałata  rosyj­
ską", skocz „Duch cid'su"Ss«ł»1tóe sióstr H a­
lama w różą  d ługotrwałe  poiwodzcnie rewii.. 
Cejfiy miejsc 'znSżcme.

GUI PR O  O UO r Na ańeyweśotej rewji 
„B jc zo  j e s t '  publiczność tłumnie wypełnią-; 
ja ca* widowwlę. doskonale s-ię bawi. Między 
innemi na fipeójwfote w j różnienia zasługują 
numery: ,,.\Y szkole", „Spinka". „Rentgeni- 
izacja" i „Rocco" w w> Korumńu pp. H. O rdo­
nówny, Kariińskiej, JarossegitH Bodo i iti- 
nycli.

OLIM PIA: Codziennie program szlagie­
row y p. t. „Bo właśnie w uióey". N iebyw a­
ły Es uk-c es kaśow y żawdz-.idcaa do s koiła tym 
dowcipom, aktualnośgjoini i kniłcertow ej 
grz-e" a r t \  stów tego sjj mipatyozuego tea- 
tnzyku.

NIETOPERZ: Codziennie „ProszęRj licz­
nik" «ŻRiidzlaih:m b a le tu 'A . Z ib p j tó e j ,  A. 
W ertyńskiego, I Gródiirickicgo, N, Boisk Tej, 1 
H. Boicw.sRej K. H.aiwisza. W. WjiUera, S. 
Metajaana. Codziennie 2 przedmą w icni.a: 
o 7.30 i 9130. Bilety c 4 ' 1 zl. do 5'. żf.

PROGRAM KINOTEATRÓW.

APOLLO: ,.KhSicie'ka“ .
COLOSSEGM: „Siudent z P rag i“ . 
CAS1NJ&: „Knżyżorwa. droga kiibiety".

- G O RS O : , ,P toin « n  u a wśpjte . ,  
FILHARMONIA: .,;Grąćz w szaclij-". 
MIEJSKI. „Tragedia  ■■nieletnich". 
MUZA: „Ztdty motylek".
PAŃ: „Befeetti z 
STYLOW Y: „Syn śzeika".
SPL.ENDID: „ ó za rn y  ptak". 
Ś\y iA 'TO \\ ' lD : „Kochanka ó liccra mclira-

!ny“.

„ B U ^ T  K R W I  i Z E b f l Z f l ”

O K T A W  K A C Z A N O W S K I

w roi! prnh sora Zysoninila Cłu Pilskiego w 

n a jnow szym  liimii produkcji polsk i i vvy- 

Iwórui Kolos" pi. „Bimi kro i i żehizn", 

osnutym  na f l ią  nowi! Cmstan a Daniłow­

skiego „Ostatnie dzieło" i „Pociąg'.

1 WJglór m i loli kobaSccj wystupua p. l'0mm 

PaWdzka, bohaterka filmu „W ampiry 1 Var- 

y" .

Cibs-zitm sprawozdanie z prtinhry, hlórit 

odbyta się w dniu iż marca' r. h. w kmoie- 

ctfźl „Wodcnit" — podamy w jednym z 

nuibliźśfyeh numi rów.

WODEV IL: „Koch.ukka Szatnoty’* i
„Bunt krwi i żelaza".

SOKÓŁ: „Nowoczesna D ubarr j  ",
TOM BOLA: „Białe noce",
CZARY: „Quo vadis?"
MAS.KA. ;,Z rąk do rąk"
BAJKA: „P ćnn a  duchów".
LUX: „Czterech .jezdżcó'w Apokalipsy". 
KOMETA: „Burłak z m>d Wołgi". 
POLONIA. „Kawiarenka w Kairze".
!RA: Q̂*̂ h<nTTr matki .
LOTO S: ,P ło ch e  kobietki .
ERA „f rędoATÔ a".
FORUM „Cz.ciieięilie świętego L am par tayg  
OAZA: ,.( zc.ciefe świętego L a m p a r ta " . '

RADJO
20 MARCA.

14.15. Odczyt „Dwa szkodniki", 15.00. 
Koncert symfoniczny Transmisja z Filhar- 
monj' Wars^.. 17.00. Pogadanka: „Jak się 
wfosna budzi", 17.30. Koncert .popołudnio­
wy, 18.10, „Próba miłości", opere tka  w 1 
akcie, 18.411. Roamaitości, 10.00. Odczyt 
„Dwór Zygmunta Starego", 19.30. Odczyt 

W alka o Bałty!:", 19.55.^)dcżyt „O najs tar­
szych kościołach warszaiwskicli", 20.J O -  
JO.,30. Przerwa, 20.30. D.TNtccodomi: „Swit, 
dzień i noe‘Y akt. I w j'konają: p Marja Ma­
licka i Aleksander W''ągterko, 21.00. KóJtccrt, 

Komunikaty, 22.36. Transmisja niuży- 
k i  •tanoczticj.

.21 MARCA.

15.00. Komunikaty. 15.30—17.30. Sifick 
nioczyiina. 17.30. O dczyt „Roboty ręczne w 
programie nauczaiiiia", 18.00. Knnccrt po-peto 
ludiHOAvv, 1,8.40. Rozmaitości. 19.00. 42-ga

j lekcja. :jęz. francuskiego, 19.3U. Komunikat 
rolniczją 19.45. Odczyt „Muzea am erykań- 
skie"; 20.10—20.30. P rzerw a,  20.30. Kon­
cert .

22 MARCA.

15.00. Komunikatj',  15.25. Stacja nieczyn­
na, 16.45. Odczj-t „Jak  ksiątżlka poiwsta'je“ , 
17.15. Koncert popołudniowy. Muzj'ka lek 
ka, 18.40. RozMiiaijsiści, 19.00. Odcz.\ t „Pod 
dźwięki Karinan.ioli" 19 30 Komuniikat rol- 
niczj-. 19.45. Odozyt „Spinoiza", 20.10— 20.30. 
Puzerway 20.30. K>mfcert kameralni^  poświę-

jcjunj twórczd&ęLBccthoyena.

23 MARCA
15.00. Komunikaty’, 15.30. Staoja nieczjm- 

na, 16.45. Pnogir-ain dla dzieci, 17.15. Kon­
cert  popoludniow; Muzyka ro s j isk a ,  18.40. 
Rozmaitości, I | M  „S krz j  nka pocztowa' ,
19.30.' Koiminikat rolniczy, 19.45. Odczyt 
„Sieć wodna", 20.10. P rze rw a .  20.30. Kon­
cert w iecaorn j .  MuzyKa operetko'\va i t a ­
neczna, 22.00. Komunikaty,

24 MARCA.
15.00— 15.25. Komunikaty. 15.30—17.00. 

Stacja n ieczynną’ !7.(f0. Odczyt „Trutnie,ąkh 
życie-i zadanie". 17.30. „Pi zysięga Kościaisa­
ki" , ta.Ot). Koiioert pep o lud ni owy, 18.40 Roz- 
maiitcśapi, 19.00. XII- ta lekcja jęz. angielskie­
go 19.30. KTniuniikaUTolnlczy, 19.45. Odczyt 
„Udział społeczeństwa w waJce o zdrowie 
publkj.zrn-e 20.10. P rz e rw ą ^  20.30. K-oócert 
.sjmfonięzny. Muzj ka francuska,

25 MARCA.
15.00. Komunikaty, .1*5.30— 16.30. Stacja 

nieczynna, 16.%j?/Komunikat harcerski,  16.45.
W śród książek", 17.10. Odczj t , Rośliny 

ow adożcrcze". 17.40. Koncert popotudntow-y 
k; meralny. 18.40. Rozmaitości. 19.00. Od-ezj t 
„UtjJitarine i społeczne znaczenie • roweru".
19.30. Konuini'k.»t rolniczy. 19.43. P rzerw a, 
20.15. KĆ4Kx>rt wiecz'on]y. l ransm isja  kon­
certu sj .nfMiicznego z Filliarnionji W a r ­
szawskiej.,

2-6 MARCA.
lL t a  rano retransmisja z Wiednia, Uro­

czysty obchód z okazji stulecia śmierci 
Beetliorenay 15.00. KomuHćkaty. 15.00—16.45. 
S t a c j» iKoczj nna, 16.45. O dczyt „Jak  pó-jA 
w stolic tkan / in" .  17.157 Kancert bopohi dnio­
wy. 1S.40„ Rczmaitoścli, 19.00. O d c z j t  
„Twórczość  Adama Miciiiiewićża", 19.30. Ko- 
mirnkiit rotn/czj a b . - ®  „Radjdkromka", 
2:i.lli. O dczyt „Kitka mfcli o BeetlTovenie‘;,
20.30. Koncart syinfonKzny, 1 poświęcony 
twóraz-aś-di Btctlvo.veiia w UłÓ-ną rocantcę 
zgonu wielkiego kompnzyfoM', 22.00. S j  gnał 
czasu. 22.30. ’1 i4;ii unfejrt / muzyki taiiecznej.
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JAK CHWYTA SIĘ SŁONIE

W gabinecie redaktora

Stoń, bliski krewny mamuta czy  ma- 
stodonta wśród innych zw ierząt wydaje  się 
dziś żyw ym  szczątkiem epoki przedhisto­
rycznej. Dziwaczna je©o postać, olbrzymie 
ksz ta łty ,  rzadk-ość wreszcie ,  czynią zeń 
przeam iot pragnień myśliiwe<go. Potężne 
kly, dające cenną „kość s łoniow ą1' pow odu­
ją, że tępią go z b y t  często. Z tej też p rzy ­
czyny  szczególniej słonie afrykańskie  są 
znacznie przetrzebione i niedaleki już jest 
czas ich zupełnej zagłady.

W  pomyślniejszych nieco w arunkach 
znajduje się słoń indyjski. W  kraju  m aha­
radżów  zdaw ien daw na  używ ają  je jako 
zw ierzęta-robocze . Mniej też na nie polują, 
natomiast częściej łowią i oswajają .  Robo­
czy  słoń indyjski jest w stanie unieść n a  so­
bie okoto 50 centnarów, pociągnąć zaś oko­
ło 80, przyczem porusza  jeszcze przed sobą 
za pomocą trąby, ciężar 30 centnarów. 
P ró cz  tego słoń w y ry w a  wielkie d rzew a  z 
korzeniami i zanosi je n.a miejsce robótt

Szybkość  biegu słonia jest wielka. Naj­
szyb szy  rumak nie może go prześcignąć. 
Olbrzymie to zwierzę, napozór tak ciężkie 
i niezgrabne, iz n iezw ykłą  zręcznością wspi­
na się na góry  i równie umiejętnie z nich 
schodzi.

Nic dziwnego, że wobec tych zale t Hin­
dusi wolą łowić i oswajać słonia, niż go z a ­
bijać. O dbyw ają  się takie łoiwy nader cie­
kawie. W  Indjaeh istnieją dale  rodzimy 
łowców dzikich słoni, k tó rzy  chw y ta ją  je 
p rzy  pomocy słoni oswojonych.

P rzyg o to w an ia  do takich łowów trwają 
długo. Rozpoczyna się to cd wykopania 
w lesie wielkiej jamy, k sz ta łtem  podobnej 
do olbrzymiego leja. Jam ę z a k ry w a  się 
świeżo ściętemi drzewami i traw ą. 'Dooko­
ła budują łowcy palisadę i takim sposobem 
tw orzą  niewidoczne, -ale mocne ogrodzenie, 
posiadające d w a  wejścia, k tó rych  bronią  po­
tężne bram y. Zasadzka jest gotowa.

I w ów czas ło w c y  poczynają, siedząc na 
grzbietach oswojonych storni, objeżdżać ca­
ły las. Czynią p rzy tem  piekielną w rzaw ę 
przy  pow ocy krzyków  (fraiz dźwięków fle­
tów  i gongów. Osaczone dzikie zw ierzę ta  
w panice rzucają sic do ucieczki. P ragnąc  
umknąć natrafiają n a  p rzygotow aną zasadz­
kę i jeden po drugimi wpadają  do jamy.

Dopiero po kółku tygodniach, gdy zło­
wione w ten sposób słonie osłabną z głodu 
i pragnienia, łow cy w yprow adza ją  je s tam ­
tąd również prizy pomocy słoni oswojonych, 
które  również pełnią rolę ,.doizorców“ przy 
tresurze.

W  poprzednim Nr. zaprosiłem C z y ­
teln ików  na taka sobie przyjacie lsku  
pogawędkę. U c z y  mieni to z  calem  
prześw iadczeniem , że  nie reduktor , 
ule ja właśnie, niżej podpisany, 
s k ro m n y  współpracownik redakcji 
„Nowości“ bede muskał zastępow ać  
redaktora. C z y ż  m agio  b yć  inaczej?  
W s z a k  wiadomo, że  redaktor n igdy  
me m a czasu. R eduk tor  naw et dla 
nas , c z łonków  redakcji, jes t  n ie­
u ch w y tn y ,  nierealny. Jes t  fanto­
m em . zjawa. W id z im y  go w tedy,  
k ied y  w yd a je  nam  d ysp o zyc je ,  a l­
bo... pluci honoraria. To  ostatnie  
jest przyjem nie jsze .

P rzew idyw an ia  moje .spraw dziły  
sic. W czo ra j  w ezw ano  mnie do re­
daktora.

— Kolego Lei. Zaprosiliście w  
tnojem imieniu c zy te ln ikó w  na p o ­
gaw ędkę . N ieste ty  jutro właśnie be- 
dc za ję ty .  Proszę  mnie zastąpić.

I oto jestem  na posterunku. Na 
biurka w idzę  kilkanaście listów. Dwa

z  nich pochodzu od n a szych  C z y te l ­
niczek. D a m y  maja pierwszeństwo.  
Od nich zaczynam .

Pani Adela Ni. z  Rogow a chwali 
treść pismu. U skarża  sic  na brak  
mód.

— P roszę  Pani ty lk o  z bruku  
miejsca. W  p r z y s z ły m  Nr. będą  
m ody . P isze  o nich Ni-me Josephi- 
ne. znana  specjalistka.

—- T o  dobrze. B ardzo  sic d esze .  
A. panie redak torze  jeszcze  jedno  
pytanie. Dlaczego właściwie w yb ra ­
liście dla w aszego  pisma nazw ę  
. Nowości"? C z y  m oże  mi pan po ­
wiedzieć?

— Z cala cliecią. N azw ę „N ow o­
ści" w ybra liśm y  świadomie. Jest  
ona historyczna . T a ka  n a zw ę  nosiły  
pisma, w ychodzące  w w ieku  X V II -m  
we Francji. Zwano je „Les Nouvel-  
les", bowiem przynos i ły  nowe w ia ­
domości, co i m y  dzisiaj c zy n im y .  
Oto geneza  n a z w y  naszego  cza so ­
pisma.

—  T o już  w ły ch  odległych c za ­
sach istn iały  pisma?

— O tak, proszę pani P rzed tem  
za ś  je szcze  zanim  p o w sta ły  o now o­
ściach dnia m ożna sie by ło  dow ie­
dzieć ty lk o  u fryz jerów , k tó r z y  d o ­
starczali ich s w y m  klijentom p od­
czas golenia.

A teraz pania Adele NI. żegnam y .  
Na kolejce widnieje lisi panny  Marii 
S. z  W łoc ław ka . T e  c zy te ln ic zkę  
pr>'~'.......  uprzejmie za czeka ć  do na­
stępnego Nr.

LEL.

Ukazał się K° 3
miesięcznika

ihwarjum i Iwanom"
do nabycia wredakcji: Bednarska 9

»

W śró d  skw a ru  tro­

pikalnego gorączkow o  

pracują ło w cy  nad spo­

rządzeniem  poieżnej z a ­

sieki.

Oswojone słonie są 

i lataj pomocne. Nie- 

sti udzone, o lbrzyińie  

zw-ierzetu robocze zno ­

szą  kloce, potrzebne do 

uniemożliwieniu ich d z i­

k im  pobra tym com  w y ­

łamania sie 2 zasadzki.

LU C JA N  ANDRE. l)

EKSPERYMENT 1 -
—  W iec jak  pan to dobie w yobra­

ż a ?  —  sp y ta łem , z a s ia d tsz y  w y p ­
ełnię w p ro sto k ątn y m  „klubow ym " 
fotelu.

Je rz y  H erlen nie odpow iadał. P o d ­
sunął ml natom iast pudełko c y g a r  je ­
dnym  z ty ch  jego  .ruchów, n ag ły ch  
pozbaw ionych jak b y  stad jum  p rze j­
ściow ego.

Na B oga! M ożnaby snadnie p rz y ­
puścić, że sie galw anizow ał od w e­
w nątrz .

Zapaliłem  niezgorsze cy g a ro  i, w y ­
puściw szy  tęgi klab dym u przed sie­
bie, oczekiw ałem  odpowiedzi na moje 
py tan ie.

S p raw a by ła  p rosta . Chodziło 
o  w ykonanie pew nego ek sp e ry m en ­
tu. W  zw iązku z tern w godzinach 
.popołudniow ych, o trzy m ałem  lako­
n iczny  b ilecik:

Dzisiaj o g.9-ej wiecz.  — e k s p e r y ­
ment.

O becność Pana niezbędna. P roszę  
o przyb ycie .

Herlen.
P rzy b y łem  wiec o w skazanej go ­

dzinie. *>
Z pozoru sp raw a  by ła  p ro sta  ś m o­

że d latego  w łaśnie ta jem nicza  i skom ­
plikow ana. jak  n ieprzym ierza jąc , 
ruch se rca  lub śm ierć is to ty  ży jącej. 
N ikt w praw dzie nie um arł, a serce 
moje biło sennie, leniwie w  ten p a ­
m iętny dla mnie w ieczór grudniow y. 
Nie u k aza ły  sie, też żadne szczegól­
ne znaki ani na ołow :anem  niebie, 
ani n.a zamgleniem obliczu, ©taoz-aja- 
cvcb mnie zjaw isk . Ale sam o obco­
wanie z U erlenem  n aru sza ło  znać 
rów now agę m ego ducha, jak  w iatr za 
o tw arciem  okna pochy la i w ybłęki- 
tnria iasnoźó łty  spokojny  płomień

j św iecy  spalającej sie w  ciszy . H ei- 
j len przypraw ia! innie o  szczególny 

m yślow y niepokój, jakgd.yb.ym og lą: 
dał przedm iot posiadający  cechy  w y 
kluczujące sie w zajem . Czułem  to. 
M yśli m oje pęczniały  hyperbolieziiie 
i za s ty g a ły  w p arad o k sy . 1 nic dzi­
w nego! Ja , u rodzony  a rc lr tc k t, du­
sza s trze lis ty ch  wież i d rap aczy  nie­
ba m iałem  przed  sobą... oku ltyste ! 
T ak . H erlen, zdobyw szy niezależność 
m a te ria ln a  zap rag n a ł — niezależno­
ści duchow ej i. zap rzep aśc ił się 
z k re te sem  w... okultyzm ie. P o c z ą t­
kow o m agnetyzow ał, czy  też hypno- 
tyzow ał jak ieś m edja, potem stud jo- 
vyaf dzieła Armie B esan t i P a p u s ‘a 
potem  upraw iał ćw iczc ira  Yogów, 
w reszcie rzucił to- w szystko  i zaczai 
ek sperym en tow ać na sobie: kolejno 
m orfinizew ał s'e. kokainizow ał. palii 
opjum , darem nie usiłu jąc w yzw olić 
sie na M ahatm ę. sw a praw dziw a 1 je ­
dy n a  jaźń. z pow ijaków  S thu la-B hu- 
ta. grubego fizycznego  ciała. P rz y ­
g lądałem  sic tym  prak tykom  z boku 
i zpodełba, ciesząc p rzy tem  (B óg ra ­
czy  wiedzieć d laczego?), w y ją tk o ­
we m zaufaniem  H erlena. Aż raz  spo­
tkałem  go  na ulicy ro zg o rączk o w a­
nego, p rzew ala jącego  jakby  m iędzy 
dw om a snam i istne kłębow isko ner-: 
w ów -w eży i m yśli-b lyskaw ic.

, W ie pan — pochw ycił mnie k u r­
czowo za rękaw , — znalazłem ! Jest! 
T am to  w szy stk o  to  fraszka, ale to... 
scopolam ina!... w :e pan?... sco-po-la- 
-m ina!... W y c iąg  z szaleju... W  Ame­
ry ce  uży w ają  tego  do w ydo b y w an ia  
zeznań  z p rzestępców ... obezw ładnia 
całkow icie... naw et zw y k ły  ap a ra t 
ko jarzeniow y odpada... pozostaje  ty l­
ko coś... c z y s ty  m ental... um yslo-

w ość w-iyziwiofotiia!.. coś... irrcduictii- 
biłe amid... c z y  ja  wtom... cmaMas 
occułta... d u d i! ...

YV kilka dni potem  jeden z leka­
rzy  zaw iadom ił mnie o ciężkiej cho­
rob ie  BeUenia. N ieborak  za tru ł się 
scopolam ina, p rzeb raw szy  m iarę 
w dozow aniu.

O dw iedzałem  go. Z rzad k a  o d zy ­
skiw ał przy tom ność. N apastow ały  
go om any, wizje niesam ow ite, k o sz­
m ary  dław iące. M iotał sie w furjj śle­
pej, p rzychodzącej z nag ła  jak  ta j­
fun. W iedziony  szeziegółiinein jakim ś 
uczuciem , k tórego  nazw ać nie po­
trafienie by ła  to ani litość, ani cie­
kaw ość, spędzałem  nieraz długie go­
dziny w pobliżu chorego. M ijały  ty ­
godnie. P rze raża jące  om am y łag o ­
dniały  z  biegiem czasu, czy  też Hc- 
r!en osw ajał się, stopniowo z ich nie­
pokojącą obecnością. O dw iedzały  go 
te raz  ja k :eś m ary . Z achow ując spo­
kój nieom al zupełny, prow adził z nie­
mi długie poufne rozm ow y. Niepo- 
stizeżen ie  zostałem  w ciągnięty  w sfe­
rę jego przeżyć. B rak widoku i g ło­
sów  urojonych postaci zastępow ała 
mi zadziw iająca  p la s ty k a  : o b razo ­
w ość m ow y i mimiki chorego. P o p ro ­
sili dwoił nu sie, tro ił i w ielokrot­
ni! w oczach. P rzesiad y w ałem  u nie­
go no nocach. O późnej godzinie po­
za szybą okienną, na czarnem  tle 
p rzepaśc iste j nocy w y irk a ła  z pul­
sującej naokół ciem ności chuda koś­
cista  ręka. Zupełnie jakbym  ja  wi­
dział. C ichy, o strożny  palec trz y k ro ­
tnie s ty k a ł się z pojękliw em  szkłem  
i na znak  d any  przez H erlena w su­
w ała się z trudem  do w nętrza  po­
koju jak aś  w y so k a  poiśtać kobieca 
w czarn y m  zakonnym  habicie z k a ­
pturem  jak  u dom ina. Herlen n a z y ­
wał ją ; M alukw a. Zbliżała sie doń 
sunąc raczej w pow ietrzu  niż idąc. 
W' pewnej chwili z a trzy m ał ja, w y- 
ciagmietemi przed  siebie rękom a z

rozstawicmemi palcam i, jak b y  w po­
gotowiu do podparcia  w alącej się 
ściany . W ów czas M alukw a siad ała  
na sk ra ju  łoża i zaczy n a ły  się szep ty  
! zw ierzenia. T rw ało  to długo. P rzez  
ca ły  ten czas ch o ry  tnzy inał ręce 
w yciągn ię te  przed  sie i d rżące  w  wiel- 
kiem napięciu. P o w ta rza ło  się to,
wlokło tygodniam i, aż wreszcie, jak  
w szystko  na świecie, minęło.

O dy  H erlen powrócił do zd ro ­
wia, odw iedzałem  go nadal, gdyż 
obecność m oja sta ła  sie dlań podro­
stu niezbędna. „Niech się pan nie
gniewa, panie Lucjanie, — m awiał, 
— pan jes t taki żclbeton-arch itek t, 
p roza 1 rzecz, zaprzeczenie w szelkie­
go m irażu. T ak  jakoś kojąco w p ły ­
wa na mnie poczucie, że pan jes t tu, 
w pobliżu". — W  istocie! K ażdy  
z nas by ł jak g d y b y  z in-nei ulepio­
ny  glm y. I cóż nas łączy ć  m ogło? 
Ale — m usze to w yznać —  polubiłem 
Jerzeg o  Heirlena. D laczego? C zy 
dlatego, że w yczuw ałem  an ielska ta ­
jem nice duszy  niedoszłego Caglio- 
s tra , u k ry ta  przed okiem ludzkicm 
pod pozoram i zw ykłego dziw actw a? 
C zy  też s.ym patyczem ni może przez 
ta jem ne pokrew ieństw o w ydały  mi 
s :e jego w ysokie m yśli, skazane 
z sam ej natu ry  rzeczy  na sam otność 
i zw yrodnien ie? C zy może w reszcie 
ca ła  ta  nib.yto sy m p atja  dla H erle­
na p łynęła li ty lko z podłej, p rz y ­
ziem nej tudechy, jak a  m ógł by mi 
sp raw iać  w idok jego  nieudanych 
prób. w yłan ian ia zagród  o tacz a ją ­
cych na tu rę  ludzka", jeden jeszcze 
p rzyczynek  do tw ierdzenia, że w szy ­
scy. — tak, w szy scy  bez w yjątku , 
m am y w sobie coś, co po w strzy m u ­
je nas po wiek w ieków od osiągnię­
cia tego, o czem  m arzy m y , w szy s t­
ko jedno: jaw nie czy  w sekrecie 
przed sam ym  sobą?

(d. c. n.)
 o - —
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lo  czyta nasza młodzież?
Jeden z miejskich placów targowych. 

Drewniany kramik załadowany książkami, 
książeczkami;, broszurami 'i zeszytami — 
wokót tłoczy sic kilkunastu wyrostków.

„Panic, ćternasty z e s zy t  „D.eha  
'ńunisty już je?"

,M a ś  pan ćterdzies ty  dziewiąty  „$h  
pej hrahini?"

„Dawaj pan da lszy  d o n g  „Pipinunu 
i Kugic mami"  

i tak dalej, i tak dalej... *

„Księgarz" s tara  się uspokoić miłośni­
ków lektury, w obawie, by mu nie sk ra ­
dziono kilku ,,dzieł“ podczas w ym iany ua 
następne.

„Unit, bałt, wolno, co za kziki,  nic wsistkic  
razem, pociekajcie trochę...

Ktoś próbuje oponować:
„Panic i prendzy.,t bo io ni m om  czasu". 

„Co zna czy  ni m om  c za su ? Co, m oże ja 
pójdę iść szc  martw icz z  tego powodu, że 

t y  ni m asz czasu?"

W idząc duży ruch, za trzym uję  się, p rag ­
nąc poznać bliżej treść książek, które dzi­
siaj mają takie powodzenie. Biorę pierw­
szy, lepszy zeszyi do ręki Jest zeszyt 3(1 
( t rzy d z ie s ty !! ! k  wielkiego „dzielą" pt. ..Je­
rzy H artm an" •

■Strona tytułowa ozdobiona rycina, pod 
którą widnieje podpis:

„Teraz obiela go swem i uksainiinepii ręko­
ma i przycisnęła go do siebie zaczęła  zu- 

'c iskać ' jego s z y je "

Niezrażony teni — przeglądam następ- 
ne s tronja«  *

Oto kilka kwiatków:
,,U czarnych przepadła ostatnia na­

dzieja. .. .który zupełnie nie < heial u m ­
rzeć... — Oto pętlica! W  nil j d o o i r o  
nacliuśiacic sie do woli.. — Jest godna  
w aszych  sędziów., iestiżście jagodami z  
jednego pola., potem oddam dalsze ro z ­
kazy... ' i ip. (str. 697).

•i.Widział... jak j e ż y k  dość długo  u y- 
simal sie z  gardła i tp. (str. 698).

W reszc ie  droga poszła pod góre, a 
wkrótci dobiegi uszu kutas drzw i o twie­
ranych...  Leouorze zdało sie, że śmiech  
ten jest własnością jej kuzynki.. .  i id. i 
Mi (str. 699). -

„Starszy  sędzia haisia! umierać wol­
im, a on miał wiele zdolności ży i  ło­
w y  eh... t-$tr. 710).
Oto-9t> cźy ta  nasza młodzież! Komi­

sa r ia t  Rządu, do którego należy cenzura 
wszystkich w ydaw nic tw , pSżwada na  druk 
i kolportaż w tysiącach egzem plarzy  takich 
utworów, o których treści lepiej już u.e 
wspominać, pisanych takim językiem!

Kto pisze podobne świństwa, kto je wy­
daje. i od kogo zależy, by jad ten nie w są­
cza! się w  mtode wrażliwe dusze polskich 
dzieci?!

NicchaK zas tanow ią ,s ię  nad tern ci, któ­
rym  naprawdę leży -n a  sercu troska o w y­
chowanie młodzieży poiskicj. o.

Groine niebezpieczeństwo
Gófśety zanotow ały  w ostatnich dniach 

nowe w jp a d k i  zapadnięcia na trychiuy, 
czyli t. zw. wkłśnjcę. Znany- leka-r.z w a r ­
szawski dr. A. Fruchtmau tak ch a rak te ry ­
zuje włośnicę.

„Choroba ta rozwija sie u człowieka 
przez spożyćic mięsa . zwierząt, zarażonych 
włośnicami. Długości 1— 3 mm., spowite w 
otoczkę mogą w stanic itaiki-m -pozostawać- 
bardzo długo. W -raz ie  sptKycia mięsa tri- 
cliiiiłowego pasorzyty . osw obodzone pod 
w pływ em  soku żiotacSwJWsego czy  Mszk-o- 
wego ':z  ■'Otoeizifef, dojrzewają w  ciągu dni 
kilku (5—7). dając życie całej masie mło-

Na jo^ssf^Ie „Witezia**
jNaktadem Yaclit-Klnbu ukazato się po­

w ieść '  Bp podróży na polskim jachcie mirr- 
skiiin opis trzeciej podróży żaglowego 

y&utehtii „W iteż“ w 1920 roikii do Szwecji, 
Skreślony barwnie zhjinująco i żywo przez 
■gen. Marj-usiza Zairus',k4'c;g.o, 'komandora, 
Yaclit-Klnbu Polski.  s tan ow i ze względu na 
lekką i dowcipną formę -o-pow,Patowa, zaj­
mującą lekturę. 'O b lic zo n ą  na saeurce ko­
ta czy ta jących . Krótkie, charak terystyk i 
członków, załogi „Wite-ziia", tych pionierów

| morskiego' spdrtu żeglarskiego, w Polsce, 
wesołe opisyi biężki,cli wiałk z trudnościami 
i przeszkodami ciz^nią z książk : gen. M 
Zaruskiego coś więcej n-łż zwykle oipowia- 
dainic żeglarskie. Dają jej bowiem pewien 
podkład  społeczno wycliowąwc.zy w skazu­
jąc, .poglądowo w pływ  uroku anopza na 
psyclnke prizeciietmego linJeligcuta, zwy kle- 
SO-tós'Ziczura ’ ad o w,ego. zaumkniętego przez 
okrągły- rok w biurae.

dych. k tóre  szerzą  się po całym ustroju, 
zw łaszcza  w mięśniach.

Przypadłości,  o ile nie następują na­
tychmiast po spożyciu mięsa trychinowego 
pod postac ią  wymiotów' i biegunki, w y s tę ­
pują iz dłflŚflB rozmnażania się włośkiiic w 
kiszkach i wędrowuniach ich ,po ustroju. 
Objawy spostrzegane tu budzą bardzo 
często podejrzenie co do istnienia duru 
brzusznego. Dopiero badaiftśb krwi (obec­
n o ść  ciałek eczynochloranych), poza Inne mi 
objawami, jak obrzęki tw arzy , powiek, bóle 
mięśniowe, ustalić-może is totę choroby-, k tó­
ra niekiedy .przebiega bardzo gwałtownie i 
nawet śmiertelnie".

W.iddome.m jest. żc w arszaw sk ie  fabryki 
wędlin wy raWają sw e prod u k ty ', jedynie z 
materia łów spfrawdz.oinych przez Kontrolę 
lekarską. Wyikłucizonem jest przeto, aby te 
pr.zetwpry mogły być pod w zględem  try- 
chio niebezpieczne.

Ale niestety o lbrzym ia  ilotśe wędlin do­
staje się do> >stolilcy drogą .nklcigalpą.. p r z e ­
wożone potajemnie z oko,liiy podmiejskich. 
To jest praw dziw e źródło .włośnicy .

Jeduein w ięćJ wyjściem byłoby ogtosizfe- 
nie zakazu  sp rzedaży  .wędlin w  sklepach 
nie wędliniarskich. J e m  samem przecięło­
by się raz na; zaw sze  potajemny dow óz nie­
pewnych wędlin, dla których brak łoby  zby- 
tu i g łównych odbiorców w osobach han­
dlujących. Miałoby to jeszcze i tę  dobrą 
stronę, że u łatw iłoby  w w ysokim  stopniu 
kontrolę nad pozostałem" zakładami, w yra-  
bii.;rjącemi wędliny.

Do tego jedniak czasu wypadnie pnze- 
strzedz ludność przed nabyw aniem  w y ro ­
bów masarskich w sklepach nieodpowie- 
dzókiych .  po cenach może nieco niższych, 
ale ..twaTzających zaw sz e  groźbę zapadnię­
cia n.a dość toiężką, przebiegającą z gorącz­
ką i dnżemi bólami w łośnicę, pozostawiają­
ca nieraz doilegliwiości na długie lata.

Groszowe oszczędności,  czynione na z a ­
kupie, nie mogą dorów nać stratom , ponie- 
s io rym  na zdrowiu.

!8ipLfl.P. i
T E A T R  N A R O D O W Y  — NARO DN I D IYAD LO  W  PRADZE.

IA D tU S Z  ZA JĄ CZK O W SK I.

A E K O
M iasteczko. jak to  m iasteczko , 

s tło czy ło  się Mkimasfeu skliepami 
w okół ry n k u , w yskoczyło , ttziema 

TSzymkami1 Mi brakt, podsunęło; k u ­
sząco  pod kościół irtestaurację I-ej 
k la sy  stareji Tewlowieif. — tecz dalej 
i1 z,a rzeką). za  m o stem  i. za tym  ja­
rom;, pobbstia w ia ło  rz e te ln e  gospo­
darsk ie  obejścia- s tertam i, stogam i, 
o to czy ło  sadkiem  czM ogrodem .

P o  praiwdiziiie, toi c a ły  naród  p -  
szcziaóski; lia ro w a ł c iężk o  n:a ro li1, bo 
i k tó żb y  tami wiy.żryt1 z tegiA m iasta,- 
z tego w torkow e.w .ilarm arku..— Ży- 
dy-je,ivo, a re s z ta ?  —- darm o; żc się 
z w a uniiieszcza-nty.

byłkoi i w 1 benji wtorek., p rzy ' iaa- 
rnarku,, że taor jraka Kospodiynji letet- 
bas ii słudziemmiy ma rw rek  ta rg o w ać  
wtyniiiesie, a tak, zwyczajuTiiiei, to. i 
ma ML k to 1 za jrzy , bo  k a ż d y  m a s ta ra ­
nia w y ż e j uszni, to w' ooiliu;. w  o g ro ­
dzie, to  w  -sadzke, z pasóeka, czy  w 
łesie;.

S’:ted'2Hieli też w s z y s c y  n,a roli z 
dziiada rradz.iiaida, z ltóci żyJłii, ją  m i­
ło walk

A że w  nbiasteczk u1, ten,’ jal< się 
rz ek ło , kann cło tam 1 czasem , co w 
ja rm ark , ate tak — m a ło  'tofele — 
ifric 'dużo, — k tó ż b y  ma -targii ■ tam  li.- 
c z y l?

Vloiże j.uiż wieceji -.zmaczyła poczta 
i kołej- j  te różnie łuidlzie1, c o  p rz y je ż ­
d ż a ły  sk ąd c iś  zidateka; — ta bitiskóść 
świiata1.

' Ż<e>> i ,z m jiasteczkow yclt m&Gileden 
niiemu-łio. r a z y  : w  pow iecie' i w wo- 
jewództw-.ie b;y \\"ał, —  ba ! J do A- 
imeryki! wiielu; jeżdżiiko' ir. s tam tąd  
w'róc'i!\\''szy, jtię-kne domi#^ -staw iało, 
a  dokupy. w ało> erumta.

Najsiiłrriejsze luki, iiajw ieksze do- 
m \ na-jwyżisze s te r ty  ro zp ie ra  lv 
się za rzeką za mostem', —  tam  sie-

P L A N
d z ia ły  najsitarsize, uąij;i'>riziemyśIinii;C'.i'S,zc 
,tt o spod  a rsk i e r o d y .

A w cale uiiieniajiyorżej w y jjlądak r 
m iedzy -ttiemii obejSc-ic A.yaty, wdo-j 
wty*1 IX)1' Kopie.

C hałupa, jak się pa trzy , blacną 
k ry ta1, wh-Urzy ok n a  od1 frontu;, do 
droiri; 'ozuniny step t» . istatieozna i 
siama p ęk a te  dw-a sttTŻkii. obm-ą ojs- 
szieii'ii.a', pod sziopa wszelk.idsio s ta t­
ku dostatieJć, a z a  tym , od  tyłu, sad 
w  ośm dziesiąt u rodzaju ycli onii1.

Ot, tak i przeżyćS m ożna iviek so ­
bie- c h w a lą c y .

T ylko  imoziei. w z w y c z a jó w  oko 
zauważ-yłoiby tu ii‘ tam  jak a  fuszsi-- 
kę, b rak  cekto cliłbirskiewo' s ta ran ia , 
•ckioioiiasż to latoś dopńetio Kopę na- 
w ojn ie zabiło :

Ale v% tycli czasach  ea-łe miiaste- 
c'zko młiiiietj dlbałtoo siiiebitec^kuliło kię 
jakoś, opuś'di'ł'0', jukra nie bardzo  pe- 
włie'.

’Z irocząitku \\o jt ;y  w sk o czy ł tu 
Oeipman ii ehociiaż »o rmskji w  leitka 
tyyodłfii w y y n a ly , co  Zidążył 'napsuć. 
to  z d ą ż y ł.

\  i te Rusinie — niby to sw oje — 
a takil bociąffiniei, wdizi'e m oże -i. p rz e ­
padło', jak niiie upiilnuijesz, a  elrodiu do 
s tarszyzn iy  nie m asz!

C hociaż do )s;annieji woj,by dialleko- - 
ze sW  w ib rst nuiożei —  ale. że nrzcz 
mii!aistieic:ziko traklj iidziie |  kolej- d o ­
chodził, n a p ę d z ił tu pe-łmo' w ojska, 
nastaw ia li m;a.ęiazyiKnv, skład?) w 
rąb-oi-ów7’.

łłazarSiiie zow ie.
S tą d  w y w o żą  ogrom ne tra n sp o r­

ty  ma zachód, a  zaś zmówi "^w oża 
śc iaąaja , kuipuja.

To i- ma-jlepiie.i, jak sie co  z poła 
zb ierze, sp rzed ać  o d razu  panom  
c,zyniowT,niikoim: — zostaw ię- tvl*e-' tyl- 
k<A żeby', jako tako;, do  w iosny1 s ta r ­

czy ło  — a pieiniądże uk ryć , zak o ­
pać.

Alle i z tetmi inaczej, lepiiej Idzie tc- 
nmi? k to  sobłe drmifei z lirdiźini pora- 
dteić, pogiadeić, przychylnóiść skairto1-' 
w ać. Bo różuje płacił czym ow uicza 
przem iiśłnośó, w a ż y  i1 m iterzy nie 
jeidTiakowb;.',

Not Atóata tam  radzlłla s e  nienaj- 
fforzej.'

Jako k o b ie ta  jeszcze w; sobie d o ­
rodna, k rzep k a  — chiwi^tkicm, 
•Jioraloeiri' si)'Ojrlzeiniemi jednała  fe ld­
feblów ' ł dziidsi^tników". n a s tra ja ła  
odrazu; przyclry łniłS ku sobie. A zc 

P  sloiwo’ przypochlebnie umiiala w 
czas, ja k b y  od' nieeluceraia. rzucić  —

I to  i; milarę i! oeue o d sta ła  zaw sze ' naj­
lepsza.

S w a ry  d ługie ii podstępne imtryffi 
w iod ły  w szelakie' szarżei o> kw-aterę 
w A A ditnej chaciłe. Aż djpladk zad o ­
mowi,!' słę w1 miejl w a s a ty  urjaduik  
od tw ersk ich  kozaków-, a tak Sifę' do 
k o b ie ty  .pogjalili, że  ściąffąli.vE-o ty lko  

J ie  dało- do  cha ty , jak do jtówsąo. Py­
le tylko życzłilwe slow-o od  A xm y 
u s l y ; s z ; e i | ^

Iłóżmije-. tiaini; o  teni; wr I'sa)s!ii.edzt\y:;&/ 
mówiiouo, a le  Aeaciię niie b ardzo  io 
(jadanie w adziło . —  k o rzy stn ie  jej 
by ło .' f()i 'i dobrze.

C zas lecial.yże i sp o strzec  'trucmo, 
k ied y  i jak u k ład a ły  sfiię w 1 niebie 
■Boże sąstekii' —  dnie, tygodnie; m ie­
siące'. Ludziska sic w-T.'Z(W'iycząiły do 
tych taborow  stloczonycli ma rrak- 

'cife-do ku d ła ty ch  -koniil kozackich.
A aata już |  zapiominać zaczę ła  o 

sw ym  chłopie (Iia-toś go  jeszcze b ie­
daka zabiło) pod wiesołe 'p rz y g ry w ­
ki uirjadiniikoiwbj harimoniji1.

A, ino. jak to ma, św ilede — co z 
o c z ii‘,to  ł z myśtii, a jiak z nrvśli — 
to i z sbrca.
Ś iPif’zy;z‘\vyczajJcilt.si,e już dt> sw ego  
w d o w ień stw a , tem bardzitej, że- rad z i­
ła sobie- niezifforziei ryltoo; jedma ąfe 
tro sk a  g ry z ia , jedien -niepokój za 
se rc e  c liw y ta ł —  o  tego Amtka.

O t, i: m asz  babo k łopot!
B o że b y  to  jak ieś imtemrawe, czy- 

kałekie, albo  co  inne n iezdatne do 
pnący — ale; jucha p rzem yślna , m ą­
d rą , 'właźliwia, w szy stk o  w  lo t 
chw yci, spenetruje,, pojmie! —  tylko 
do p racy , do poła, mi prośbą, n: 
g roźba g o  rnie zapędz-iiszi.. \

Aż strach  wdedki czasem ' chw yci 
A gatę, że1 policzki ręk am i podepsze 
a g łow ą kiKvia żalośniite.
' IBójciio silę B oga. ludzie!

Taki, dob: 'tek, cliudoba taka, a bez 
mtej w' mig pójdzie na  m arne , p rze- 
pad'm?^,‘ zniszczeje . B o chociaż  tbi 
takie już duże clrłiopifeko — n!a p !ę.- 
nastC 1 .nar poszło; od' la ta  — chociaż 
wic, że to  jeefó;'dobro, Sega m ajątek , 
a ,an',i; wteź, ani- zap ęd ź  dawczego.

Ja k b y  c z a r jaki p ad ł ma ch ło p ak i, 
od k ied y  'przez m tasteezlyo p rz e sz l"  
te pierwkiSzfe1 w ojska. N S c ,  tyliko cię- 
giiemi z,a sołdatamli lazk a' py ta , a 
słucha,, w Pa,trzony jak w- obraz. A 
jak już ni karabim  wyprosi',
jak się iń® d o rw ie , to p rzep ad ło  — 
wiezem1 go mie odciągniesz.

Sołdatył, cóż, — śm ieją s&e z A nt­
ka. (iadajta, żeby'1 z nlilmii szedł, jak ­
b y  mm jeszcze za-cbętyi po trzeba. 

‘Oo- V się nam-osiUa1, namolesto-w ala 
Agata —■ tyle tylko,,,'ż'e jeszcze w 
domiiu' siedzi1, a  i  to nie wiedziieć, k ie ­
d y  go; porwiiię, poniesie.

Istny- dopust B oży!
'G roźbą a  s trach em  już ,;naw et nu-e 

próbuje, bo k ied y  raz, z a r a d a  rodzi- 
cielskiego1 se;r.'ća, sprałia chłoiraka 
diok-mmentiiie, rzeteiMe!, to  c o  b y ło ?  
—  Jak poszedł, to .nić^wyrócił. aż  za 
sześć  miedziiieł iJanil w ieści1, ani śladu 
po niińiV że  z tej żałości, z tego  n ie ­
pokoju , cltoć g łow ą o- ściAne tłucz.

Przyszedlł, p rzy szed ł po sześciu 
ty.godniacli, a, zdiarty,A a n ie szc zęs­
n y  —  btość iratrzcć było . A oo: oijo - 
wliiadał, jakiiie d z iw y  —  stracliy;, że 
i, nie Wiara; c z y  to m oże być.

(Dok nastap i).
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Kto z kierowców somochodowych
zasłu żył na pochw ałę publiczną?

Szansa decyduje o szczęściu
w Państwowe] Laterji Klasycznej

K o m u n ik ac ja  s a m o c h o d o w a  ro z - 
pow szech iiiłaT iię  c o ra z  'w ięcej. P o  
u licach  W a rs z a w y ' i imin^ch i m h  
P o lsk i m k n ą  ty s ią c e  sa m o c h o d ó w . 
N a r o g a c h  czeirw iciuieją słu p k i s ta c y i 
oeoizyhow iych. D o ro żk i i chude 
sz k a p y ’ o d c h o d z ą  p o w o li w m icpa­
m ięć . Ale jak  'zn aczn ie  w z ro s ła  
liczba p rz e le ć  li a ń ?  N ie s te ty  mi e 
w s z y s c y  k ie ro w c y  są  dzig/skimiiemiii 
i w praw ni!. N a leżą  d d 'r z a d k ic h  w y -"  
ią tk ó w  ci, k tó r z y  miie nrtają ma 'sum ie­
niu  żadniego: pTaeijeiahnuniia, żad n eg o  
w y p a d k u  

D ą ż ą c  d o  podMiesieąiJd s p ra w n o ś c i  
i -isumiiieiliniości, o g ła s z a m y  araktetę 
W śród naiszyicii Gzytcilm ików . p ro sz ą c  
Ich o1 wypowiedzieiiiiiie -się

kto z k ierow ców  zasłu ży ł na po­
ch w ałę?

■O k a n d y d a ta c h  p ro s im y  :rrajs 'z a w ia ­
dom ić, p o d a ją c  w] m ia rę  m o żn o śc i fo­
to g ra fię  lakiegO1 k ie ro w c y . \

Ze sw e j strom y  inannyi już  jedniego. 
J e ś f  nwn

p. Franciszek T y Iza
b. leg io n is ta1. 2 9  la t, k iicrow ich^m echa- 
liiiik, .d y p lo m o w an y ' wi jr. ,19 M  :z mają­
c y  s y s te m y  w s z y s tk ic h  m a s z y n  i je ż ­
d ż ą c y  w1 p rz e c ią g u  d z ie w ię c iu  l'at 

bez żadnego wypadku. 
Z a m ie sz c z a m y  tu p o d o b izn ę  sipraw  

m ego k ie ro w c y . P . w f ó a  d ż iś  ,p ra r 
jpuje w  firm ie1 „Kawft-BriaziyHa;", kjtó'-‘ 
re j co d z ien n ie  tprze w ozi1 laduiniki 
św ieżego . to w aru ,

CO LEPIEJ?
C zy duże podatki i drogie w ęd liny?  Czy też m oże odw rotnie?

Z ró ż n y c h  ■stron d o c h o d z ą  n a s  
g lo s y  n a sz y c h  C z y te ln ik ó w , u ty s k u ­
jące  tria to , żc K om isja  S z a c u n k o w ą , 
d z ia ła ją c a  p rz y  u rz ę d a c h  s k a rb o ­
w y c h 1, ro z s y ła  n a k a z y  p ła tn ic z e  na 
r. 1926 n ic  l ic z ą c  się  z u p e łn ie  ze 
sk u tk a m i jak ie  p o c ią g a ją  za  s o b ą  ,ich 
o rz o c z e n ia  o  d o c h o d o w o śc i p o isa c z e - 
gól 11 ych  p  r zed sięb io  rs  r w..

T a k  mip. z a  d o ch ó d  wi p rz e m y ś le  
w ędilhiiiarskim  K o m isje  u z n a ły  15% 
sunny ro c z n e g o  o b ro tu . 35  u rzędów  
s k a rb o w y c h  wi W a rs z a w ie 1 z ta k ie ­
go o rz e c z en ia  'w y p ro w a d z a  su m ę o- 
podatko iw au ia1, w  sw-iej w y so k o śc i 
s ta n o w ią c e j' g d z ie n ie g d z ie  w a r to ś ć  
n ieo m al

całego mienia podatnika.
W ę d lin y  i m ięso ' n a le ż ą  d o 'a r ty k u ­

łów' piiięriwszcj 'p o trz e b y  1 s p r z e d a w ­
c y  ich p o d le g a ją  śc is łe j k o n tro li 
w ladz  lad m m iis traay jn y d r, sęzego d o ­
w o d e m  s łu ż y  p o n iż sze  z a w ia d o m ie ­
n ie  K o m isa ria tu  R ząd u :

Ntorcjszem zośiwtiadezam, że w  okresie 
od dii-. 15 tnaija do 15 lipca 1926 r. wobec 
kołłiicczriości utrzymania cen ti» ar tyku ły  
spożyw cze i*a poe ,tomie z  okresu  przed w y ­
padkami m-aijowymiii, Komis a r  jat Rządu iłic 
ntotjf się zgodzić na kalkulacyjnie uspra­
wiedliwioną podwyżkę ceny młęsa i p rzero ­
bów mięsnj cli (wędlin) i apelując do uczuć 
.obyiwatelsikich cechów rzeźniczego i wędli­
niarskiego, utrzymat zasadę  sprzedaży  bez 
zysków. Sytuacja’ itaka trw ała  pr,ze*z dwa 
miicsiace i ceny kalkulacyjne zos ta ły  z a ­
stosow ane dopiero cłu. 16 liipca.

Zaświadczenie niniejsze w ydaje  
p rzed staw k e jo m  cocliu wędlmtarzy 
■przcdstawtoniła Władzom S karbow ym  
skutek podania Urzędu S ta rszych  Zgroma­
dzenia Mistrzów Wędliniarzy iz dn. 22.9 
1926 r. V

Opłata stemplowa 4.40 zł. skasow ana na 
podaniu.

stę
dla
•na

In g e re n c ja  w ła d z  w y w o łu je  ta rc ia  
k ilka  r a z y  do ro k u  i p o w a ż n ie  p o ­
m n ie jsza1 d o c h o d y  więdlimiiarza o 
czerń  w ła d z e  s k a rb o w e  nie w ied zą . 
P r z y  15% -zysku  b ru t to 1 —  k o s z ty  u- 
trzym ariia^ /personelu , mainco n a  to -  
w iarze, 'staitiowiiąjcc 'p raw ie  3 .%. k o ­
s z ty  op łacen i,a  k o m o rn e g o , ■oświetle­
nia lokalu., o p a k o w a n ia 1 towiairu, o ra z  
innie h a n d lo w e ,

oprócz podatków i świadczeń,
w y n o szą! sredńiO ' 8 d o  10% za leżn ie  
od  ro d za ju  in te re s u  i jeigo o b ro tó w , 
a  z a te m  z y sk  ncttO ' w  ty c h  w a r u n ­
k ach  s ta n o w iłb y  5 % su m y  o b ro tu .

T ak ą  je s t fak tyczn ie  zyiskow ność 
wi y t wtór cy-sp r zed aw ey  w ędiliin..

C z y  u iię /czas  b y ło b y  ro z p a trz e ć  tę 
s p ra w ę  i w ygoro 'w iane w y m ag an ia  
K om isji S z a c u n k o w e j ziiuleuiić ?

Jeśli c h c e m y  tan ie li w ę d lin , to  n ie  
m o ż e m y  zm u sz a ć  p ro d u c e n tó w 1 ich  
do o p ła c a n ia  /n ad m iern y ch  p o d a t­
k ó w  !

Jiia-apiillis" haionów waglowith
P rzem ysłow cy śląscy  wypowiedzieli z 

dn. 1 kwietniu umowę zbiorową w górni­
ctwie, żądając zwiększenia ilości godzin t/J, 
8 na 10.

Przedstawiciele robotników oświadczyli 
na to, że propozycji tej nie przyjmują, wo­
bec cz-ego możliv y jest wybuch powszech­
nego strajku  węglowego.

Z powyższego widzimy, że nasi baro ­
nowie śląscy, chcą podobnie1 jak p rzem y­
słowcy ' angielscy wywołać poważny kon­
flikt węglowy w okresie przednówka.

Anglja ten zate rg  w g ó r n ic tw ie  prze­
trzym ała  zwycięsko, lecz czy aby  n ie m ie c ­
cy baronowie i książęta, dz iałający zawsze 
według n a k a z ó w  Berl ina  nic przeliczyli się 
w ty m  wNPadku ze swemt siłami?

Odsetki za zwłokę
Na podstawie fozpo-rządzcnŁti*' Mmistcr- 

s twa Skarbu wi okres ie  do .11 inajxw b. r. 
pobierane będą kary  za .z'\\‘k>kę w- wy^flikń- 
ści 2 pffcjotmt miesięciznae. ifoz-ą-c -od us taw o­
w ego  terminu płatności tych •zd-egłości.

L o te ria  ntój zasad z ie  ar-t. 1 u s taw y  
z dii' ?6 m aren  1920 r. jejj| w  P o lsce  
m onopolem  P ań stw a .

S  p raw am i p a i Vs t w o'w ago m ono p olu 
loteryjm ego zurządżai (jeuer.aluai D y- 
iljekeja Lot-cwT Pśinistwow ej, do. k tó re j 
zadań nałożyć wi pierw iszyui rzęd zie  
za rząd  i kiie-roiwimietwo ;p,oM.,'0,teuego 
do żydfe a rt. 2 po'\\'yższej u s ta w y  
przedśiębiorstiw ia p. u.

„PotsKa P aństw ow a L.oterja 
Klasowa**.

W  wykoinainiiu wkręć powle-rzoitrego 
żadaimiia u rząd ża  (jieuieralma. D yrekcją  
Lotcir.li Pu ós iwo'wiej w' kiażdyui iHjjću 
d w ie  loteirjei klaisoiwe.. Do każdej 
poszczeigóluęj lioiterji1 zoisiteuje ewypusz-’) 
czona powiną z g ó ry  oźuaę£»ouia ilość 
losów , ‘k tó ra  nile jęk i lliuzibą .stała, jest 
ustalona!, k aż tlo raw w o ' d o  dlaimej lo-, 
teuji' osobno. Losy. he ‘są  i>od‘z!i'elouie 
na  ćwiiartki. S p rzed ać  zaś lo sów  
o d b y w a  się

tylko przez kolektury, 
z K tórych  irnajwiiększą '[ m ajstarSKą w  
Polsc-e je s t k o lek tu ra1 E. Liehitcusteiu 
i S-ka. GeuieraluitfcDyrekoja Lcfte-jł 
Państw o'w iej lóisiów 'sanna g ra c z o m  
nie sp rzed a je , aitit też  uiiie pozosta.włia 
sobie losów  do gry . uia .wifiasne ry -  
zyik'o.

■Zasadź ‘loterii' Idiaąówjei}. je s t g ra1 w 
pięciu 'klasaich w  t:en siposób, że 
.graidź1 'kiijpuije ilos -do k lasy  p terw - 

a  odiriawiiiając gOi\ido Iklaisy niia1- 
stęipueii iprżięizi k u p n o  tosm a . t y m  -s:.ai- 
m ym  liiumeirem, doicboidzi do kliasy 
piąiteij.

G ra w  p ią te j just zaisiadmliczą 
podcsitaiwlą ealiejijlioiteirji 

lK rasa ipiiąiba1 b w o  posiada 
najw iększe szanse w ygrania.

a to  ze w zg lędu  imai 'illbść 'i( 'w ysokość 
wjygraimyicli i  dlaje graczom , uajikoi- 
>rz yiśtiniieijsze w ar umikii1.

Ikochód c a ły  izie spriziedaży losów , 
po poi rącenliu k o 's ,few  u a adm ini­
s tra c ję  'ij ćosztiówl rozprziedaży, 
p rzezn aczo n y  jesit izawisze. 'w edług 
ustailoncgo zgcóryi do- ikażdej 'lotetri# 
planu g ry , ima 'w ygrano, a  S karb  
P,a!rfstw(a o trzy m u je  iaiko s w ó j czysity  
docliiód z lo te rii je dymie 20°/) p o trą ­
cone o d  wyig-ranyicJii.

D ochód x  loiterjii' n a  rz e c z  S karbu  
Rańśtwia1, wimioslkuijąc z damycli c y ­
frow ych  za  3  la ta  pa  wproiwa-diaeuiu 
yalu ty  zitotowiej —  sifciile 'Wizuaista.

O to1 cyifryi czystego ' diochodti z WjL 
tcrjii uąęajźiejcz SliwnBfe P ań stw a  w  
c iąg u  osifaltiiiiiego itrzeclTlecia1:

-r. 1924 zł. 4.147Ż2S6.34
r. 1925 zł. 6.202,733.51
r. \9 2 & -;  fę<l zł. 8.333.388.70

C y fry  Tc 'pozw alają tw ierdzić,, że 
przcdKiębioirstKMO’ toi jest! ży w o tn e  i 
tak  dla g ra jący ch  [jak 1 

dla Skarbu Pańsl wa pożyteczne.
P o lsk a  Loiteujai KLusowia:, \\1 poncifwt 

manriu z loterjiUUii' innych k ra jó w , je s t 
urządzonia1 i1 zorgaufeo wiania .zei w zglę 
du ma.’ .imteres gracizy^niajkorzysitmiej i 
najmoiraliiiiicj. Ttiifej w y g ry w a  co 
drugi los', podiczasi, g d y  stosuniek ten  
w  lo teriach  innych je s t  go rszy  d la  
g ra jący ch . W  wymlku te g o  o ra z  
w o b ec  .zimoimopoiizoiwianiila' Ipfarrw 
prziez Pańsit'\v|o, lo tc rje  obcolk ra jo  wie,- 
io ó re  p rzed tem  mi alfy ■bair<izo Hcz- 
iitycli nab y w có w  \y Polsioe,, szCzegóT 
mi-e 'w  okolicach podgraniicznych u- 
trąicily tu te jszy  4Anek zb y tu , co

■I",
Zygmunt August de la Bache

Kapitan rez. Wojsk Pol.

opatrzony św Sakramentami, po ciężkich cierpieniach 
zmarł dn. 17 marca przeżywszy lat 29

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy św. J an a  
(ulica Świętojańska) dnia 21 bm. w poniedziałek o godz.
11 rano, wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tejże 
kaplicy o godz. 12 na cm entarz  Bródnowski: ,o smutnych 
tych obrzędach  zawiadam iają  zna| imych i przyjaciół| 
zm arłego  Żona i Rodzina

bezprzecznie w płynęło  hamująco
na odpływ: wialuty polskiej zag ran i­
cą.

L o te ria  k laso w a w  p o ró w n an iu  z 
liczbow ą posiaicfe tę d o b rą  s tro n ę , że 
d!aijąc u jście n a tu ra ln e j 'i w rodzonej 
u k ażd eg o  cz ło w iek a  chęci g ry , daje 
g ra jącym  m ożliw ie w ielkie szanse 
w ygranej, zm niejszając do m inim um  
ry zy k o  i w y k lu cza jąc  .hazard, k tó ry  
w każdej grze  o d g ry w a  bardzo- po­
w ażn ą  rolę.

Oprócz, Loterii' K lasow ej u rządza 
Generailmia D yrekcja  '©Kiroku dw ie  
lo terię ima cele  d ob roczynne , z k tó ­
rych  itdidhód' c z y s ty  rozdzie lony  :zo- 
s ta je  uniiedzy krajowle ijtós^Ttrpp do- 
bróczyniiiie., jaJk szipltale, ochronki, 
przytułku i1 t. d‘. K ierow nictw o z,aś 
Gieuenailniicir jl ) y  r eikcji, Lote r ji P  ań - 
stw o'w ej w1 'Wiyipefiiiiauiiu poiwiiierzo- 
nych  m u zadań stoi ma s tra ż y , b \ 

.przytoczpUie zaąady’ g r y  h y fy  stale 
prz-estrzegauie cliromiąc ■temsaimeni 
in te re sy  g raczy  ii' uzgodnuiając je zai- 
razem  z in toresem  S karbu P a ń ­
s tw a 1.

iNa czełie Genieiralneij Dyrekjcji Lo- 
terjr Państw oiw cj-stoli Geneiraluy D y ­
rek to r Dr. F erd y n an d  S eeliger, a z a ­
s tę p c ą  jego- jeisit dlr. M ieczy sław  W y ­
t r w a ł

 o-----

Rozwój Monopolu Spirytusowego
w Turcji

Dzierżawa tureckiego monopolu (kon­
cesja na 25-letnią dzierżawę), którą o trzy ­
mała, jak  wiadomo, grupa polska, rozwij i 
się coraz  pomyślniej. Administracja mono­
polu zorganizowała już fabrykację  i zbyt 
własnych fabryka tów  w Konstantynopolu i 
Smyrnie, jako głównyćh placówkach kon- 
sumcji alkoholu. P raca  organizacyjna jest 
nader trudna, o ile weźmie się pod uwagę, 
iż trzeba tam zaczynac od podstaw, a w 
szczególności zorganizować nietylko roz­
lew w zakładach, administrowanych przez 
monopol i sprzedaż  spirytusu drobnym han­
dlarzom, lecz również trzeba było stworzyć 
ca ły  apara t  kontroli akcyzowej, który  'do­
tychczas nie egzystow ał w państwie turec- 
kiem.

W  chwih obecnej Konstantynopol i S m y r­
nę można uważać już za zupełnie żorgani- 
zowaite, izaś z 7 d.yreikcyj ^'riowiMcjonalnyicli, 
otwiera się oddziały w Angorze, Trebiznn- 
dz-ic i- Samsunie. Po zorganizowaniu tych 
placówek dyrekcja  monopolu przystąpi do 
organizacji pozostałych oddziałów w gł.Ui 
Anatolji. Rezulta ty  dodatnie dotychczaso­
wych prac organizacyjnych najlepiej dają 
się osądzić z cyfr sprzedaży  w miesiącach 
od czerw ca do października r. ub., które 
przedstawiają  się jak następuje: W  czerw­
cu sprzedano 8.300 kg. wódki „raki", w !ip- 
cu 88.4u0 kg., w sierpniu 89.000 kg., we 
wrześniu 175.000 kg., w październiku 330.000 
kg. Jak  widać z tego zestawienia sprzedaz 
w październiku była 40-krotnie wyższą, s iż 
w czerwcu, zaś prawie dwukrotnie wyższa, 
niż we wrześniu. Poza wywozem spirytusu 
zarząd  monopolu sprowadza z Polski do 
Turcji butelki, etykiety  i banderole 'instala­
cje rozlewnicze. korkownie, p rzy rząd y  mier­
nicze itd., za dziesiątki tysięcy dolarów 
miesięcznie.

Ponadto  dla w ytw arzan ia  wódki z ro­
dzynek i owoców, konsorcjum przystąpiło  
ncidawno do budowy pierwszej gorzelni 
w Turcji.

Pow yższe  dane świadczą najlepiej o 
sprężystej działalności władz monopolu tu­
reckiego, a zapoczątkowane tą drogą zbliże­
nie polsko-tureckie powinno przyczynie  się 
do dalszego rozwoju naszycłi stosunków 
bandlowycli z Bliskim Wschodem.

W SŁUSZNYM HOŁDZIE
Na posiedzeniu lwowskiej R ady  miejskiej 

uchwalono wreszcie 'wniosek, k tó ry  pnże,z 
szereg fe t  mile mógł doczekać .się 

■.ftaiiiwoiniic jednej y z  ulic L w ow a; imieniem 
M arszalka  'Piłsifds,kiego.

P rzed  porządkiem dzrcaiiny.m :z«ferął glos 
r. Bogdanowicz, proponując imieniem m ar­
szałka 'nazwać ul. Pańską.

Znaczna większością głosów uchwalono 
mtzw-ać-ui. Pań ;ką ulicą Józefa 'R iłsudskiego
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KTÓRE PRZEDSIĘBIORSTW A HURTO­
W E  OPŁACAJĄ \%  Ol) OBROTU.

Ustaw a o podatku przemysłowymi z a ­
wiera dwa niezależne od siebie określenia 
hurtu. Jedno dla izastosowanfa odpowied­
niej stawki podatku, drugie dla klasyfikacji 
Przedsiębiorstw pnzy 'nabywaniu świadectw  
przem ysłowych.

O Me chodzi o  .zastosowanie znużonej 
stawki 1 procent, to  za  sprzedaż hurtową 
uznaje ustawa zby t wszelkiego rodzaju  to­
warów wyłącznie  kupcom i p rzem y s ło w ­
com oraiz przedsiębiorstwom państw ow ym  
i komunalnym celem od sprzedaży, dalszej 
.produkcji uw aża  się za hurtowa be.z 'wzglę­
du na ilość sprzedawanego towaru . P ro ­
ducentom rolnym tylko o tyle, o ilu zosta ła  
dokonana w pełnych ładunkach w agono­
w ych . .Przedsiębiorstwa chcące k orzys tać  
z ulgowej s tawki muszą prow adzić  p raw i­
dłowe księgi handlowe. O ile przedsiębior­
stwo prowadzi hurt i  detal, n a leży  te osobno 
■księgować. S taw ka  1 .procent nie do tyczy  
Przedsiębiorstw przem ysłowych, które op ła ­
cają dalej 2 procent z w y ją tkam i u s taw o w y ­
mi. P ow y ższe  'wyjaśnienie hurtu opiera, się 
na okólniku M inisterstwa Skarbu <z 30 s tycz­
nia 1926 L. DPO. 1566.

ULGI PODATKOWE.

M inisterstwo Skarbu chcąc ułatwić po­
datnikom. k tó rzy  nie mogą z przyczyn  n a ­
tury  gospodarczej, uiszczać w terminach 
ustaw ow ych ‘zaległości, .podatkowych, z a r z ą ­
dziło. aby  w  okresie do 31 m arca 1927 r. od 
w szystkich  .zaległości nieroz,łożonyeh na ra ­
ty  i nie odroczonych, bez względu ma t e r ­
min iicli .powstania, pobierano obniżone ka ry  
za zwłokę w w ysokości 2 proiccnt poczyna­
jąc od ustawow ego tormiinu płatności.

W  Dzienniku U staw  z 31 stycznia  1927 
ogłosiZomD .ponadto dw a1 roizip o rządzeni a P r e ­
zyden ta  z mocą ustawy, dotyizcąoe podat­
ków. Na m ocy  pierwszego z  tych rozpo­
rządzeń, zaległości w podatkach bezporśed- 
nich, opłatach stemplowych o raz  w  podatku 
spadkow ym  i1 od darowizn, .powstałe przed 
1 stycznia 1926, a nie przekraczające  w 
każdej poszczególnej pozycji kw oty  1 zt. na- 
leżytoścl państwow ej (bez dodatków) — 
umarza się w ra z  z przypadającemu od nich 
odsetkami względnie karami za zwlokę. N.a 
m o cy  drugiego roaporiządlzeaiia — pod. 
grun tow y w raz  z  dodatkami, ma być płaco­
ny  w dwóch ratach /półrocznych — t. j. w 
czasie od 15 lutego 1927 do 15 ,m arca 1927, 
tudzież w czasie od 15 października .1927 do 
15 l i s to pad a  1927 r.

ORGANIZACJA HANDLU ZE WSCHODEM.

Z inicjatywy i pod przewodnictwem P. 
Ministra P rzem ysłu  i Handlu inż. E. Kwiat­
kowskiego, odbyła  się w dn. 17 b. m. w Min. 
Przcm. i Handlu konferencja w sprawie n a ­
wiązania handlu z pa listwami' wschodniemu 
W  konferencji wzięło udział kilkudziesięciu 
przedstawicieli życia gospodarczego (przc- 
mustu, handlu i rolnictwa), jak również 
przedstawiciele Min. Skarbu, Rolnictwa, 
S p raw  Zagr. o raz  Banku Polskiego i Banku 
G ospodarstwa Krajowego.

W  rezultacie obrad została wyłoniona 
komisja, k tóra  w ciągu najbliższych dni ma 
opracować referat zasadniczy, k tó ry  stanic 
się podstawą do dalszych narad  w sprawie 
polskiego handlu ze Wschodem.

W  JAKIM CELU POBIERAĆ MOŻNA 
KAUCJE OD PRACOWNIKA?

P. iii mister pracy przesłał p. ministrowi 
sprawiedliwości projekt rozporządzenia  
p. Prezy den ta  Rzeczypospolitej o kaucjach, 
sk ładanych w związku z umowami o p ra ­
ce, w celu załatwienia tej .sprawy w jak 
najkrótszej drodze.

Rozporządzenie przewiduje, że kaucja 
może być w ym agana od pracownika jedy­
nie na zabezpieczenie rzeczyw is tych szkód 
i stra t,  wynikających •z winy pracownika 
przy w ykonywaniu  pracy, lub z powodu 
tej pracy. Kaucja winna być składana w  
Banku Polskim, państwow ej instytucji k re ­
dy tow ej,  'lub samorządowej. Kaucja może 
b y ć  podjęta przez pracow nika tylko za 
zgodą pracodaw cy, na .podstawie orzecze­
nia sądowego. j }

P ra co d a w c a  może pokryć  z kaucji swe 
s t r a ty  jedynie za  zgodą pracownika, lub na 
podstawie orzeczenia sądow ego.

Umowy, na mocy których pracownik, w 
celu uzyskania lub u trzym ania  nadal .posa­
dy, 'pożycza lub daje .na .przechowanie, czy 
też do uży tkow ania  jakiekolwiek wartości 
pracodaw cy, lub osobie daiailającej w poro­
zumieniu się ż nim, są nieważne.

KREDYT NA ZASIEWY WIOSENNE DLA 
DROBNYCH ROLNIKÓW.

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwo­
wych otw orzy ło  d o  dyspozycji w ojew ody 
łódzkiego w państw ow ym  Bainku rolnym 
kred y t  w wysokości 100.000 złotycli w ce­
lu udzielenia pożyczek gotów kow ych drob­
nym rolnikom, k tó rzy  w skutek  klęsk ży ­
wiołowych n.ie mogą bez (pomocy państw o­
wej należycie dokonać zasiewów wiosen­
nych w roku bieżącym.

W  celu podziału pow yższego kredytu 
na poszczególne pow iaty  województwa, 
odbyło się w  dn. 25 lutego b. r. pod p rze­
wodnictwem w o jew ody  Jaszczo łta  posie­
dzenie wojewódzkiego komitetu  pomocy 
rolnej, na k tórcm  uchwalono podział nastę­
pujący:

Na powiat kaliski 15 tysięcy, — koniń­
skie 10 tysięcy. — łaski 25 tysięcy, — 
łódzki 5 tysięcy, — sieradzki1 10 tysięcy, — 
słupecki 10 tysięcy, — turecki 10 tys ięcy ,— 
wieluński 10 tysięcy.

J^oiszczególmym rolnikom .pożyczki będą 
przyznaw ane przez powiatowe komitety 
pomocy rolnej p rzy  s tarostwach, a w y p ła ­
cane przez ten instytucje (wispóldz.iclnłe 
k redytow e, rolnicze, k a sy  oszczędności po­
wiatowe i gminne, ewentualnie w ydzia ły  
pow iatow e sejmików), k tó rym  s tarostowie  
rozporządzenie k redy tów  powierzą.

NOW E KREDYTY DLA DROBNEGO 
ROLNICTWA

Minister skarbu lidiziclit Państw ow em u 
Bankowi Rolnemu loka ty  w w ysokości 2 
miilj. zt. na k re d y ty  siewnie dla drobnego 
rolnictwu. Dotychczas na ten cel udzielo­
no 8 i pól niilj. zł., k tó rą  to kw»otę mlii. rol­
n ic tw a rozdziela1 'pomiędzy w ojew ództw a, 
komisje wojewódzkie d z id ą  ie na powiaty, 
a komTitety powiatowe między gminy.

Równocześnie min. skarbu zarządziło u- 
lokowauie 2 mtlj. zt. w Państwow ym  Banku 
Rolnym na k redy ty  dla drobnego rolnictwa, 
udzielone za pośrednictwem kas gminnych.

ZJAZD KUPCÓW
W  din. 13 i: 14 b. tni. w  sali Z w iąz­

ku H andlow ców  odbył 'sfe P ie rw sz y  
Zjazd Dcl emailowi Z w iązku  Kupców  
TyitL R. P .

Na Zjazd p rzy b y ło  około  200 d e le ­
g a tó w  z ca łe j 'Polski. Po mabożeń- 
Ktw.te \y K ated rze  Ś\M. Jama zagaił 
Zjazd1 prezes: Z w iązku ,p. Antonii S z y ­
fer, w itając p rzy b y ły ch  gościł (p rzed ­
staw ic ie li sejm u, w ład z  i pra.sy( o- 
raiz delegatów , poczerni ziaipropono­
w ał n a  m arszałka ' Z jazdu p. Ludw i­
ka Stacheckiiego, k tó ry  zosta ł w y ­
brany  p rzez  aikTamtaeję. P onad to  
po w o łan o  d a  prezydium  p p .: M ichal­
skiego, Silopczyńskieigo. D rzcw iń- 
skteffo, O rchow sk iego  ii K asper lik a.

S p raw o zd an ie  z działalności Z w ią­
zku wyigtósM p. S zyfer, poczerni :na 
w niosek przewic-dniczącego Komisji 
K ontrolującej p. Urywka1, udzielono 
a bso.l uttor jurni u st ępu ją c en mi Z ar z ą - 
dow ii.

P o  sp raw ozdan iu  p rezesa  S zy fer a, 
w p ie rw szy m  dn iu  o b ra d 1 w iyKłoszo­
ne z o s ta ły  rów nież dwia referaty , ma 
'tem at zaw o d o w y , Jed en  p rzez  i>. 
Snoipczytiskreno1, o po trzeb ie  istn ie­
nia liuirto wiuil re jonow y  cli, d rug i d o ­
skonale opnaicow auy iprzez p. .dr. Bo­
lesław a  Kłkfewitezia, o de ta licznych  
sklepach sp rz ed aż y  w y ro b ó w  tyfo- 
miowycli.

C elem  p rak ty czn eg o  podziału p ra ­
cy , Z jazd w y ło n ił Kom isje, a  m iano­
w ic ie : dla s p ra w  zaw o d o w y ch , fi- 
-irausowo -gospodatrcza, stalJutowo o r- 
Kai rizaeyjn a . m rasow  o- propągd  udo­
wa, sk ru tac y jn a  i wniosków.

W  druKim dniu obrad, o p rócz d y ­
skusji, w ysłuchano  spuaiwozdainia 
poszczegó lnych  konrtsyj. - p rzy ję to

W e Lwowie -w tych dniach odbyto się 
zebranie rzemieślników budowlanych pod 
przewodnictwem p. Cz. Pam m era , na któ­
rcm uchwalono co następuje:

1) D ążenie węzełkiem'} środkam i, 
by tak w  ciałach sam o rząd o w y ch , 
jak .i- w- ci a 'beli u staw o d aw czy ch  sej­
m o w y ch 1 'zasiadali p rzed sta  wicie.łc 
rzem iosła1. O bow iązkiem  w y b ra n y ch  
byłoby bronienie w yłącznie słu ­
sznych postu latów  stanu rzem ieślni­
czego k aż d y m  w ypadku w  razie 
pow stania klubu rzem ieślniczego, m u­
sieliby należeć do klubu do którego- 
bv k ażd y  rękodzielnik bez jakichkol­
wiek zastrzeżeń  iiiókI się zw racać  
w poszczególnych w ypadkach .

2) D ążenie stanu rzem ieślniczego 
do w yw alczania dla siebie :

a) zabezpieczenia społecznego 
w razie choroby i niezdolności do p ra 
cy, zabezpieczeiua żony i dzieci w ra ­
zie śm ierci,

b) zw olnienie1 w szystk ich  rzem ie­
śln ików  od op ła t n a  rzecz Z akładu 
Ubezp. od w ypadków , a pociągnąć 
do tych św iadczeń li ty lko tc zaw o­
dy, u k tó rych  zachodzi fak tycznie 
m ożliwość w ypadków , naraża jący ch  
poszczcKÓlna jednostkę na u tra tę  
możność? zarobkow ania,
c) reform y organizacji podatków  do 
dwóch t. i. do podatku zarobkow e- 
ko i dochodowcKo,

d) by w e w szystk ich  kom isjach 
szacunkow ych1 zasiadali rzem ieślni­
cy  danego  zaw odu, a opinia ich była 
m iarodajna- o ile członkow ie ci zo­
s tan ą  powołani do kom isji w poTo- 
zr.micniu z dana prfcańiteacją,

c ) ' zniesienie^dotychczasow ego po­
w oływ ania mężów zaufania przez po­
szczególnych  referentów', co ubliża 
godności stanu. — O ileby zaś za ­
chodziła1 potrzeba ew entualnego w y ­
św ietlenia zaw iłej sp raw y, pow oły­
w ania rzeczoznaw ców  tylko w poro­
zum ieniu z odnośna o rgan izac ja  za ­
wodowa-

f) w yw aleze irc  dla stanu  rzemic 
śl tui czego k redy tu  długoterm inow ego, 
nizko procentow ego w  stosunku do

TYTONIOWYCH
wnioski i dokonano w yborów  no­
w ych w ładz Związku.

W ładze Z w iązku u k o n sty tu o w ały  
się następ u jąco : Zarząd: G łó w n y :
pp,. Antomi: Szylle.r, (o trzy m ał n a j­
w iększą  ilość g łosów , o ra z  został 
w y b ran y  pouowlnie p rezesem  Z w ią­
zku), następn ie  Dr. B o lesław  Kikie- 
włez, F ranc iszek  P ano iak , Jan  D rze- 
wiński, Stanisław ;1 K opciński1, M arian 
K antor i G odfryd  Niieziabitowskl. P o ­
n iew aż  p. K antor w y b o ru  ii»e p rz y ­
jął w szed ł n.a jego m iejsce do Z a­
rządu  p. Stanisław! K aspcrlłk.

Kom isja K o mt rolująca': pp. Antoni 
BrynJc, Józef Dyla, K azim ierz P a - 
senkiew fcz i Ja n  Zeeimam. Do R ady  
Związkowiej zostali w ybram i: pp. 
Kam iński, O rehm yski, M echliuski. 
K-oiblański, S tachcck i1. Z arębski, Mi 
chałski, Praszkiew iicz, Smopczyński, 
K aiscr, K arp, Leski; L aunhard t, B ie r­
nacki’, R udziński, R am za, M atryb iń - 
•ski i p. O lszew ska.

Z jazd w y b ra ł rów nież delegację 
w  osobach pp. p rezesa1 S zyfer a, pułk. 
T chorzew skiego , m jr. L udyg ł-L as- 
k o w sk ieg a  i pani' O lszew skiej, k tó ­
ra  to delegacja , p rzed staw iła  <p. w ice­
m inistrow i S karbu  G órze u ch w ały  
Z jazdu dnia 15— III— 27, o ra z  o d b y ła  
'konferencję z  p. K reutzem , D y re k to ­
rem  Polskiego ' M onopolu T y to n io ­
wego,.

Z jazd  w y sła ł depesizę ho łdow niczą 
p. P rezy d en to w i. O b ra d y  Z jazdu 
n acech o w an e pow agą, s ta ły  n a  w y ­
sokim  poziom ie, i zo s ta ły  zam kn ię­
te przem ów ieniem  p rezesa  S zy lera . 
o ra z  o k rzyk iem  na cześć  Rzeczypo'- 
społiitai. P rzem ó w ien ie  p rezesa  
Z w iązku Iinwalidów p. Kantora', po­
w itan e  b y ło  b u rzą  n iem ilknących  o-

1 ilości w arsz ta tó w  p racy  danego o k rę­
gu i poruczaniiai w y d aw an ia ’ opinii 
w poszczególnych w ypadkach  o rg a ­
nizacjom  zaw odow ym ,

g) now elizacja u staw y  o robotni­
kach m łodocianych, z pod k tórej pod 
każdym  w zględem  należy  w yelim i­
now ać term inato rów  (uczni), gd y ż  
zachodzi słuszna obaw a, że w a rsz ta ­
ty  rzem ieślnicze nie będą m ogły po­
d lać się kształcen ia m łodzieży, n a ra ­
ża jąc  sie p rzy tem  na płacenie d a ­
niu na rzecz S karbu  P a ń s tw a  i in­
sty tucji ubezp. społecznych —  n a ­
tom iast uzyskania , by  zap !s uczni 
m ógł być usku teczn iany  po u k o ń czę ' 
niu 14 roku życia. —  

li) regulow anie n au k 1: d o k sz ta łca ­
jącej w szkołach przem . uzupełn ia­
jących w porozum ieniu z odnośne- 
mi o rgan izacjam i zawodowem i. do 
k tó rych  należałoby również opraco­
w anie wspólnie program u nauk i i w y ­
bór prelegenta, 

i) uruchom ienie k red y tu  budow la­
n eg o . k tó ry  um ożliw iłby m iastom  
p rzystąp ien ie  do1 budowly i danie nvo- 

' żuk śc ‘ zarobkow ania całem u sze re­
gowi zaw odów  budow lanych.

k) d o staw y  powinne być udzielane 
stanow i rzem ieślniczem u bez rozpi­
sy w an ia  konkursu, lecz w porozum ie­
niu z dana  o rgan izac ja  zaw odow a, 
p rzyczem  w celu norm alnego za ła ­
tw ienia tei sp raw y , powinni być po­
wołani fachow cy. B y cel ten został 
oskignięty, należy rok rocznic, w te r ­
minie jak  najw cześniejszym  pow ia­
domić o rgan izacje  zaw odow e o p ro ­
gram ie robót m ających  sie w ykouąć 
w ekregu danej organizacji.

1) zniesienie wszelkich w arsztatów  
istn iejących  p rzy  zak ładach  w ojsko­
wych i in sty tuc jach  publicznych 

4) pozw olenie u rząd zan ia’ kursów 
w yłącznie w  porozum ieniu z o rg an i­
zacjam i rzcniicślniczenń.

m) zlikw idow anie w szelkich kom i- 
syj cenn ikow ych1, jako k ręp u jący ch  
wolność osobistej kalkulacji 1 kon­
kurencji, regulu jącej i w yroby  jak o ­
ściowe.

klasków . 

♦
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K T O N I K A  B I E Ż Ą C A
ZJAZD IZB RZEMIEŚI NICZYCH 

w KRAKOWIE
D nia 10- Kwietnila odbędzie się w 

K rakow ie koitejmiy' zjazd d e ieg a tó w  
Izb R zem ieślniczych na k tó ry m  b ę­
dzie irozpatry wiao^i p ro jek t im p o rz ą -  
rządzeń  wykom aw iczych do- U staw y  
P rzem y sło w e j.

DELEGACJA r z e m i o s ł a  l w o w ­
s k i e g o  w W ARSZAW IE

W  tych  dniach bawiła!, ay W a rsz a ­
w ie delcfiifteóa" iwloiwiskiietfo zaw odu 
m asarsk iego  z p. M ichałem  D raę- 
w ieckim  na czele . W  sk ład  d d esą .-  

,-Cji w chodzili p. J. Ausjusitlynck, P r e ­
zes To w. A sekuracy jnego1 P rzody 
Chie wiiwy 'i b- Jaw! Corni, e'ztoinęk z:a.- 
nżiftJłi ceichu’.

D elegacja  w y s tęp o w a ła  u w ładz 
w spraw ach  asekurac ji trzody,' k re ­
dy tow ych  i podatkow ych  pod p rze­
w odn ictw em  P rez e sa  Izby  G. P am - 
nicr.a i s e k re ta rz a  K. Jiabló.ńskiiego. 

 o  •

G I E Ł D A
WALUTY I DEWIZY 

Dolar S i, Zjednoczonych 8.92 {sp. 8.94, 
kup. 8.90): Belgia 124.78 (sp. 125.09, kap.
124 47); Holandia 359.10 (sp. 360, kup. 
358.20); Londyn 43.56 (sp. 43.67, kup. 
43.45); Nowy-Jork 8.95 (sp. 8.97, kup. 
8.93); Paryż 35.13 (sp. 35.22, kup. 35.04): 
Praga 26.57 (sp. 26.63, kup. 26.51); Szwaj 
carja 172.56 (sp. 172.99, kup. 172.13); W ło­
chy 41.22 (sp. 41.33, kup. 41.11); Wiedeń 
126.10 (sp. 126.41, kup. 125.79).

PAPIERY PROCENTOWE  
8 proc. L. Z. państw Banku rolnego

85.00 (zl. 146.79); 5 proc. dolar. poż. prem­
iow a 51.00 —  50.50 — 51.25; 8 proc. L. Z. 
pań. Banku gosp. kraj. 85.00 (zł 116.79): 
10 proc. poż. kolejowa 101.50 (zł. 175.28);
5 proc. pań. poż. konwersyj na 60.50 — 
61.00; 4 i pól proc. L. Z. ziem. 54.00 —
54.50; 5 proc. L. Z. W arszaw y 61.25 —
61.00 — 61.25; 4 i pót proc. L. Z. War­
szaw y 56.50 — 56.25; 8 proc. L. Z. . ow.
krea. ni. W arszaw y 75.50; 10 proc. Tow.
kred. ni. Lublina 81.00 — 82.00; 6 proc.
oblig. W arszaw y 1915 —- 16 r. 35.00.

B. Polski 125.50, B. D yskontow y 16.00, 
B. Handlów y 6.40, B. Zacnodni 3.60, B. 
Zjedn. Ziem. Polski 2.50, B. Zw. Sp. Zar. 
15.75, Cerata 0 75, Kijewski 0.35, Puls 
7.25, Wildt 0.16, Zgierz 1.90, Elektr. 
Dabrow. 58.00, Brown-Bow eri 2.25, Siła 
i Św iatło 96.00, Chodorów 117.00, Czersk 
0 76, C zęslocice 2 85, G osław ice 70.00, 
Michałów 0.55, W asz. Cukier 4.65, Firley
61.00, Łazy 3.30, W ysoka 6.90, Drzewo 
0.75, W ęgiel 98.00, Polska Nafta 0.50, 
Nobel 4.50, Cegielski 36.00, Fitzner 6.25, 
Lilpop 22.75, Modrzejów 7.20, Norblin
129.00, O strowieckie 16.25. Pocisk 3.00. 
Rudzki 1.69, Starachowice 2.93. Ursus 
2.40. Zieleniewski 18.00, Zawiercie 33.00, 
Żyrardów 15.90, Borkowski 2.70, Jabł- 
kow scy 0.29, Syndykat 3.00,

CENY RYB
W  tygodmiiu bicżąpjDit k sz ta łto w a ­

ły się detalicznie c e n y  r y b  n astęp u ­
jąco : za 1 kg ,: karpie: żywię’ 3.90— 4 
zh. śn ię te  3.00;—3.50, li ni ż y w y  3.70'—
4.00, śn ię ty1 3— 3.50, k a ra ś  ż y w y ^ —
6 z-L, k a ra ś  .śn ię ty  0.5O—3J5Ó, łosoś 
7— 8 zł., szczu p ak  ż y w y ’ 4.50— 5.60. 
śn ię ty  3—4 zł., śledzie ś'\\«.'że 1.20.

ZBL1ŻAJA SIE W YBORY.
Drzemiące rady miejskie niezadługo udadzą 

się na spoczynek.

Dzisiaj już pew nem zupefnsjit.jLst bliskie 
rozwiązanie rad "miejskich i .przeprowadze­
nie w yborów  "\v W-arśKawfe, Wilnie i Rado- 

tmiu. Naijprawdopodiofoiifej pierwisek w y bo ry  
odbędą się w Radomiu. 'Tamtejsza rada 
miejska nja byci rc®wf,ćyzana w połowie b. m. 
tak, że w ybory  m s tą p i ły b y 1;^ końcem k w ie t­
nia.

Drugim z ko,lei terenem w yborczym  bę- 
d.ziię, Wa;rsizawa, gdzie w i e ż y  siię liczyć z 
rozpisaniem 'wyborów koniec maja.
W reszcie  <w .Wilnie w y b o ry  maja się odbyć  
albo równocześnie iz W arsz aw a ,  albo też w 
c»er;w;ou.

O UPROSZCZONA BUCHALTERJE
Dlaczego nie wydano dotąd podręcznika?

„R zeczoznaw cy-Buchalterzy" , Spółdziel­
nia ,z ugrem Iczoną 'odpowiedzialnością;1' w 
W arszaw ie  r. ub. .zwrócili si'ę de. Zarządu 
Ceiutrainego Stow. Urzędników S karbow ych  
R. P. z pro jek tem  w ydania  uproszczonej 
buchałtenji,.ijvtóra mogłaby mieć

szerokie zastosow anie

w naszym drobnym  przem yślę  .i handlu. 
Prowadzący., g w skazów ek  ..Rzcęzosarww- 
eóyy B uchalterów " książki 'bucluiltaęryjne, 
unikałby zia-tąjrgów/.z władzami skarbo.wenii, 
tak często zachodzących przy wymiarze 
packi tików.

Z. G. Ś.to>w. U r z ę d n ik ó w  Skiwbony.ycli  
uznat izŚpżouy i,m projekt  ~zi\ c e lo w y , .

..Rzcc-zoianalwicy-Biiicliaitęn^y" na pod­
stawie tego .przystąpili cJ;o w ydania  M f e ;  

(E firmą „.tan O otty" książki buchalteryjnci,  
zastosow anej d ( |5podręcz.ni'k.a, który" miai 
być  wydanty przez Z. C. S. U. S. R. 'P

Stow arzyszen ie  to, mimo kilkakrotnie 
'oznaczanych os tał c gziły cl i terminów,

nie w ydało jednak

w spam nkiinego p o d rę cz n ik a .
Pomijając już fakt iteirążenia ..Rzcczo- 

7.mawcó>w-13uchalterów“ ma stra ty ,  nasuwa: 
się mimowołi pytanie. d laczego buclrulrenją 
ta nie zos-tata w ydana. C z y ż b y  Sto\j/>arzy- 
sz-eniu Urzędników S karbow ych  izwleżało 
na utrzymaniu s ta tus  quo — a  więc w szel­
kich uieprawiicltowości buclialteryjnycli ł pąf- 
liująccg-o u n as  w tej dztediziiiiiicyclurosu, k tó ­
ry  u łatwia dowołntość w w yznaczaniu po­
da tk ów ?

TAM O , ALE SOLIDNIE.
W śród kraw iceklch fkran w arszaw skich  

na* wyróżnienie specjalne zasługuje ładnie 
aportow any magaizy-n ubiorów damskicn. 
męskich oraiz ncy.nioiwskidp gotowych i 
w ykony w any ch  na zamówić nic, pod firmą

J. Marchlewski i S-ka — W ilcza 24-a.

Stora  to placówka,. Istnieje .priz-eszłb ■ 
dwadzieścia lał. Wtaścicłciami jej są p.p. 
.lózef i Marceli; Manikowscy. Oigrcrmny za­
pas niaterjalów pierwszorzędnej jakości 
o k u  posiadanie

własnych w arsztatów

pozwala pp. Markowskim Mą solidne i .za­
wsze terminowe iwyikończenie robót. P«- 
zatem p. łózeif Markowski jest m te tr, z era c e ­
chu i sam osobiście  dozoruje wykonanitu.;

Nie bacząc na. doskonałe wykonanie, k o ­
sz ty  liczone są miniimalnę l dla legio nałoży 
firmie wróż.ęg nadal petne powodzenić któ­
re z-łą tw ośc ią  pozwoli w y trzy m ać  wszelką 
kumkurcnoję.'

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE 

Dr.med. M. BERNSTEIN
W s p ó l n a  6 3 ,  mieszk. 1 (parter) tel. 4U2-61 
choroby w e n e r y c z n e ,  n i e m o c  p ł c i o w a  
s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e t y k a  l 3 k .

Przy jm uje  9 - 1  4—8 pp. Panie 1—2.

Dr. K A U F M A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 rano — 8 wiecz. 

Choroby weneryczne, skórne 
i włosów. Analizy krwi i moczu.

D r .  t n e d .  S c h o e n n j a n n
H O R 7E N SJA  6, m. 2, (okolica poczty głów­

nej) telefon 36-77.
Niemoc płciowa, choroby weneryczną, skór­
ne ( włosów),  badanie krwi. P rzy jm uje  9— 

2 pp. i od 5 — 8 wiecz Niezamożni 
um zględniani.

Technik Dentyst.

J .  D F A P A L S K I
W ilcza 6 6 , m. 6 , tel, J47-23

Zęby sztuczne na złocic i kauczuku.

W y k w i n t n e
O B U W I E W ytworne

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
W A R S Z a W A  

32 N o w y  Ś w i a t  32

^  C E 9 I Y  P R Z Y S T Ę P N E  % $£

LOSY I KI.. 15 P O L S K IE J  LO T E R J f P A Ń ST W O W E J
n a b y w a ć  winni w s z y s c y  w  n ajw iększej,  najstarszej 

i n a jszc zę ś l iw sze j  Kolekturze

E LICHTENSTEIN i S-ka

Tylko za zł. 10

Marszałkowska 146 
Warszawa,

lub w oddziałach koiektury 
Bielańska 3, Krolow ska 43,
Krak. Przedmieście 37, Nalewki 42.
Łódź, Piot-kowsua 72, Gm. „G rand-H otelu”.

'■% " KonTo P. K. O. dla W a rsz a w  w 93-74
„ Ł odzi Ó42109.

■ Firma egz. od r. 1835.

grać można przez wszystkie 5 klas, 
a mianowicie

w kl. I otrzym uje A  H  U  L I  A  los do klasy II

■ DARMO : : '1
» w *■ * n » » » V

W ten sposób do wszystkich 5-ciu klas 1/1 los kosztuje tylko zł. 40 
.  -  .  ! „ „ 1/2 losu „ „ „ 20

1/4 10u » n » » » » » n 1 u

Co drugi numer w ygryw a .
GŁÓW NA W YGRANA ZL. oOO.uOO ZŁ.

Ogólna suma w ygranych  zł. 16 m ilionów.
S zczęśc ie  sp rz y ja  tyllko 'naszym  g raczom ! -Ko­
lek tu ra  naszia uszczęśliw iła  se tk i ty s ięęy  osób.

KUPNO - SPRZFDAŻ DOLARÓWEK  
Ł askaw e zlecenia prowincji załatw iam y zgodnie  
z nasza tradycją, szybko i punktualnie, w y sy ła ­

jąc losy  oryginalne odw rotna poczta.
W  te in  .miicisiGi;, w y’-:iąc j nann liask. b fees |a fc

2 j -» ir
i?  ^
oc.ii .TO TO

N
0 )

I
JC

3

ZAMÓWIFNIE K. P.
D o  jedyne! nairw iększęł i uiajszczęślirwszej 

\V Polsce^koilciktuiry”
E. LICHTFNSTFIN i S-ka

W iarszaw;a, M.aTSzallćowśka 146.
.iszęm- 'zaiiinawiiam do 1 kit. 15' Lol. P ań stw .

caŁych po zl1. 4 0 ,—
pohj\v.ek no zl. 20 ,—
ćw ia rtek  . po zl. 10,—

E
er
3
fi)■o

£

Należy tość a a  losyt w p łacę  do- P. K. O. na 
‘N r. 93174 czekiiem nadesiairyin] p rzez W ick  turę.
Imię i trazwislko — --------- ---------------------------------
I Uk ł ad n y  a d r e s  ? --------- --------------------
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KURSA HANDLOWE ROCZNE
P O D  K iE R .

Ign. SEKUŁOWICZti Żuraw a 42
p r z y j m u j ą  z a p i s y  n a  r o k  s z k e f n y  1 9 2 7 / 2 8 .

W y kłada ją  profesorowie-specjaliśćii: księgowość (buchalterię),  rachunkowość, ko­
respondencję handlową, naukę handlu, stenografię, prawo, ckonomję, geografję gos­

podarczą, towaroznawstwo, skarbowość, kaligrafię , języki1 obce. 
Z a m i e j s c o w i  l i s t o w n i e .

< >■ 

I

Szyby do okien 
Lustra różne 

S z k ł e  s t o ł o w e  
Szkło techniczne 

b j a m e n t y  do szyb 
Sz l i f  ie r n i a szkła 
P o d l e w n ia  luster

J. DUDAŁO
Widok 26, tel. 34-0?.

♦  «

ROWER DO SPRZEDANIA
f5 zł. —  zaraz,

Kopernika 24 m. 1 od godz 5 — 7 wiecz. M

OBUWIE
i m ę  

i na
Szkolne, damskie 
skie za gotówkę

poleca „ADAM”
Nowy św ,at 37, w podwórzu.

UBIORY MĘSKIE
damskie, ; licznilowsikić. niajwykwitnięjsze. 
‘najtaniej, naljipiękniicjszy wy-bór gDłofw.yclt 
(zam ów ienia); roboita 'p ierwszorzędna w ła ­
sna, prywatnie., UWAGA!
. .  n i  j. j .  m n  Telefon 242-34 
\ V I L C Z A  2 4  parter, front, 

.irkowskii i S-ka.

w Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie — 
na prowincji —
zagranicą —

Numer pojedynczy 20 gr.
Konto P. K. O. N» 14.264. Redakcja I Administracja Ordynacka 3 tel. 302-04.

4.50 zl.
4.50 zł. 
9 00 zł.

cała strona
‘4 .
v s .
1/G4

— 400 zł.
— 200 zł.
— 50 zł.
— 6 zł.

Ogłoszenia drobne po 10 gr. za wyraz.

REDAKTOR ODPOW .: T.PĄGOWSK1 Druk Zakł. Druk. W. Piekam iaka, Ordynacka 3, tel 41-59. WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZA „NOWOŚCI": A. ZABĘSK.I.



f3C gr.f Dzisiejszy Numer !30gr.|
I  v  I  — J ' C Z A S O P I S M A  ii ■■■
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1 1 4  m  k  I  ! • !  *7 a 1  : W 4 4
P  n Z Y li O S  I

Wielki Konkurs Krajoznawczy
nagrody wartości przeszło tDPO złotycn

O Reformy Ordynacji Wyborczej
Echo uroczystości G órnośląskich

l  " c h w a ł y  Z j a z d u  T y t u i i i o ^ A / c ó w

Postulaty rzemiosła mięsnego

Głosy Przedmieść
Z życia teatrów

Propaganda literatury polskiej zagranicą

A E R O P L A N
nowela T. Zajączkowskiego

Rinaldo XX«go wieku

Reklama zdrowia w  Japonji
Pozatem obfite ilustracje 

■ I U W f l C f l l  |
}30gr,| p p e m  ( H a  naszych czytelników r ^ 1

\

Druk Pitkernitkf





N O W O Ś C I
P O L I T Y C Z N E  I G O S P O D A R C Z E

C Z Y T A J C I E !

MO
P O L I T Y C Z N E  I G O S P O D A R C Z E

Czasopismo poświęcone zagadnieniom życia społecznego i kulturalnego
odbudowy ekonomicznej kraju oraz wzmocnienia państwowości polskiej.

*

N O W O Ś C I
Dają Czytelnikowi bogatą treść polityczną, gospodarczą i literącką

pozatem premje w postaci doborowych 
powieści i dzieł popularno-naukowych.

n o w ó ś c i
Domagają się odbudowy miast polskich i bronią praw do niezależnego bytu

stanu średniego —
rzemieślników, drobnych kupców i pracowników umysłowych.

N O W O Ś C I
Żądają równomiernego rozłożenia ciężarów podatkwych

i świadczeń społecznych 
na w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  Reczypospol i tej .

W Y C H O D Z Ą  W N I E D Z I E L Ę .

W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A
Druk Zakf. Druk. W. P k k a rn ia k a ,  O rdynacka 3, tel. 44-59.




